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— A dlaczego 
karany? 

— On jest ukara«g 
karany do końca 

— Ja tego nie 
Jakże wy to robicie^ 

— Nikt do niedO 
nikt nie spuszcza 
Musi on uprawiać 
mordowanego, za"11 
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nie. Jeżeli żniwo 
musi jej swoje 
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— Przed dziesieeW 
— F od tego ctm 

nieco ani stówa 
dział? 

— Nikt v. wyjątlM 
bliższych krewfiyclr 

Przyznać trzeba! 
karne dzikich j e s ł j 
czne kulturalne f 
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Adoimi-
Telelo-

^ «ry: 38-28, 228 I 229, 

< L ZA , "T^wnlctwa przyjmuj, 
w okolicy P « e f ł , ° d «°<btay 1 do 2 

o m a n , y N a p r a n a po południu, 

Łodzi 3 zł 20 gr 
zagraalca 9.50 

Wnoszenie do domu 4 0 gr. 
n a d ^ ( Ł f ' e bez oznaczenia kuły 

rtw. uwatane s« „ bezptau* 
" « » zarówno uiytych tai. . 

"ycb redakcja nie zwraca 

i ! 2 i j ó a r . Rok V, Ni! 46. Łódź, piątek 22 lutego 1929 r. 

£JŁ wiersz milimetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem I w tekście 40 groszy: 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gt; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz:; drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj-
-nnlelsze ogłoszenie 150 iL dla bez 
robotnych I złoty. — Za miejsc we 
ibea wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umńwio-
itm miejscu 50 proc, 3 koloruwt 
'00 proc droższa. Za termin drukt 

administracja nie odpow'ada. 

jenerał Górecki w Warszawie . 
*dzenie rady Banku Gospod. Krajowego 

odbędzie się w przyszłym tygodnia. 
\* a» 2 2 lutego. (Od wł. stwa Krajowego dr. Roman Gó-

arszawy wrócił wczo recki. W przyszłym tygodniu od 
będzie się posiedzenie rady ban
ku celem zatwierdzenia bilansu 
za rok 1928. 

Pft»«. . ~~"7 WIOCH WCZO 
P ze?R P < ? d ł u Ż S Z e ' c h o " Banku Gospodar-

,^onf skata 
* Swobodu" 
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Apollo: — Kobcrt I 
f'ocz seansów: o * 
llajka: Strażnicy Cfl 

clion) 
Caslno: — Siniej sie Pa 

Czary: — Pancerny • j 
Pocz seansów- o godl 
Corso: — W oblicz* 
Pierwszy seans 4-t» I 
Capltol: — Ramona. 
Grand Kino: — Mito* 
Luna: — Prywatne i 

Heleny. • 
Ludowy: — Walka 
Mocz seansów o gi 
M Galeria Sztuki: -

twa <w Łukasza 
Oświatowy: — Ai i ioMI 
Pocz seansów o to&Ą 
Mimoza: — Idjota. 
Odeon: — W obliczu 
Pocz seansów: o 9FĄ 
Palące: — Pieniądz, 
Resursa: — Cyrk R<W 
Splendtd: — Prawo 
Pocz "?eansów: "4*3ft * 
Spółdzielnia: — Z 
Pocz seansów: 4.30 
Wodewil — Hrabina 

Początek san.sów ' 
Zachęta: — Nlewinl 

śclą. 
— y -

WlNS7.ll 
Jutro: Piotrowi; 
Wschód słońca 
Zachód — 16.59. J 
Długość dnia ll™ 
Przybyło dnia 
Tydzień 8. 

i i . . : _ . 
z po

wietrza 
bohaterskie 1 załogi 

•22 lutego. (Od wł. kor.) 
| 1 * południc niemiecki 

załodze polskiego 

ramowy worek 
^ąso, chleb i rum. 

Przesyłce rzucono z 
itoety z k 

4 0 4 tysięcy deficytu dał 
teatr miejski w Krakowie. 

Kraków, 22. 2. (Od wł. k.) — 
Komisja budżetowa rady miej
skiej w Krakowie złożyła w 
dniu wczorajszym wniosek, 
aby teatr miejski 

oddać w dzierżawę. 

Okazało się, iż w sezonie ubieg 
łym miasto dopłaciło do teatru 
•404 tysiące złotych. Jako pr«y 
szłego dzierżawcę wymieniają 
Jerzego Leszczyńskiego. 

m o i o w w warszawie-
W pierwszej mogile ułożono buchaltera han-

dlowej mis;i sowieckiej. 
Warszawa. 22. 2. (Od wł. k.) 

Wczoraj otwarto w Warsza
wie cmentarz dla 

bezwyznaniowych. 

W Y R A F I N O W A N E W Y W A B I E N I E S Ł U Ż Ą C E J B O R O W S K I E J I Z A M O R D O W A N I E J E J W O D L U D N E M M I E J S C U — 

Błazeńskie tricki Laniuchy w obliczu śmierci. 

G d z i e s t a n i e s z u b i e n i c a ? 

N i e f o r t u n n y „ b o h a t e r " w r ó c i ł do c e l i J f s 13 a. 

traju. 

J^wlce za Zgierzem 
***ie«ila 10 morgów 

"Wolne mieszkanie 

Mordercę trojga niewinnych 
osób spotkała 

zasłużona kara. 
Stanisław Laniucha pretensjo
nalny młodzieniec został ska
zany za zabójstwo ś. p. mał
żonków Tyszerów i Borow
skiej na śmierć przez powie
szenie. 

Kat Rzeczypospolite] 
zwiedzi po raz pierwszy mia
sto maszyn i kominów. Egze
kucja przez powieszenie odbę
dzie się po raz pierwszy w Ło
dzi od* czasu okupacji rosyj
skiej. Szubienica dla Laniuchy 
najprawdopodobniej stanie 
na Polesiu Konstantynowskim. 
Tam zwjerzęcy morderca spoj
rzy po raz ostatni na świat, na 
członków swej rodziny, abv po 
tćm w myśl wyroku trybunału I 
sprawiedliwości oddać się w ' 

ręce kata. 
Człowiek, który z takim ka

miennym wprost spokojem 
zgładził w chęci zysku 

troje Judzi 
nie może się znajdować nadal 
wśród żywych, chociażby w 
najściślejszej separacji. Dla te
go też wyrok śmierci zastoso
wany względem Laniuchy wy
dany był zgodnie 

z sumieniem sądzących 
I został przyjęty przez społe
czeństwo łódzkie z wyrazem 
ulgi. 

Laniucha — śmiało stwier
dzić msżemy — jest 

zagadka psychologiczną 
XX wieku. Zachowanie się je
go podczas rozprawy sądowej, 

w obliczu śmierci 

•kuttk nltipodile' 
aku śni eJn nie mogą 

Pod biegunem. 

nej scysji zanieś 
cmentarz karabin 
sposób I wilk bvl 

JgOJJgwjrjnJ 

na po wyroku śmierci z uśmiechem na twarzy wsiada do karetki 
więziennej. Fot. A. Mayer. 

uderzały wszystkich i u naj
bardziej zapalonych .zwolenni
ków sensacyj 

wywoływały niesmak. 
Laniucha pragnął wrócić do 
więzienia z przydomkiem „bo
hatera", co mu sie absolutnie 
nie udało. Jak twierdza najbli
żej stojący przy skazanem oso
by Laniucha oczekując w po
koju aresztanckim Sadu Okrę
gowego wyroku i oopijając 
herbatę podaną mu przez oj
ca w pewnym momencie o-
śwladczył obecnym iż oo ogło
szeniu wyroku śmierci wznie
sie na sali sadowej 

pewien okrzvk. 
I rzeczywiście, gdy przewodni 
czący sędzia Kozłowski odczy 
tał cichym głosem postanowię 

nagłe I z uśmiechem krzyknął: 
- — Niech T \ I N 

młode kobiety! 
Po tym „toaście" najspokojniej 
siadł i począł sie uśmiechać do 
pilnujących go policjantów. . 

Sala oniemiała!.. 
A potem poczęły sie sypać 

w stronę skazańca słowa pełne 
oburzenia: 

Błazen! Idjota! Kretyn! 
Policja Jednak nie dopuściła 

do zbiegowiska 
i tłum rozgorączkowany cy
nicznym występem Laniuchy, 
kierowany wprawna reką ko
misarzy po przez podwoje wy 
sypał sie na obszerne schody, 
a stamtąd na ulice. Błazeński 
występ mordercy nie schodził 
z ust gawiedzi. Sypały się, jak 
z rogu obfitości rozmaite uwa
gi. 

Gdy sala opustoszała Laniu 
cha tanecznym krokiem wy
szedł z ławy oskarżonych i 
pod eskortą został odprowa
dzony 

do karetki więzienne]. 
Na stopniach stanął policjant z 
karabinem u nogi. Karetka sa
mochodowa ruszyła-'w stronę 
ulicy, Kopernika. 

Laniucha wrócił do swej ce
li Nr. 13 gdzie również ocze
kiwał na rozprawę sadową je

den z zabójców ś. o. 
prezydenta Cynarskiego 

Kazimierz Rydzewski. Jak się 
dowiadujemy skazaniec zacho
wuje się w wlezieniu tak samo 
jak na sali sądowej. Wyrok 
śmierci 

nie podziałał 
na niego deprymująco. W-14 
dni od ogłoszenia wvroku na
stąpi zkolei 

ogłoszenie motywów. 
Po tym terminie Laniucha w 
przeciągu dni czternastu ma 
prawo apelować. 

Cmentarz ten zajmuje półtora 
morgowy obszar i znaiduje się 
na Brudnie i Domieścić może 
1500 mogił. Wczoraj pochowa
no tam zwłoki pierwszego bez 
wyznaniowca 25-letnjego Mi
chała Korzennikowa. buchalte
ra misji handlowei sowieckiej, 
zmarłego w szpitalu ewangeli
ckim na gruźlice. Wkrótce' bę
dzie tam pochowany drugi bez 
wyznaniowiec Tarnowski'.- czło 
nek kościoła narodowego, któ
rego przed kilku tygodniami 
pochowano tymczasowo ' na 
wolskim cmentarzu katolickim. 

Czy skorzysta z przysługu
jącego, mu prawa nie wiadomo. 

Coprawda Laniucha przed 
opuszczeniem sali roznraw o-
świadczył z.humorem iż: o ape
lacji ani myśli. Bvł to ' 

ostatni gest ' 
potwornego pasera. 

Według naszych przypusz
czeń Laniucha straci swój re
zon w celi -: więziennej 1 naj
prawdopodobniej będzie się sta 
rał uchronić swa • szyję od 
śmiertelnych uścisków strycz
ka. \ 

Ma do namysłu 28 dni. v 

I R - M . ) 

(Dalszy ciae na stronic 2-ej) 

Laniucha na ławic oskarżonych przysłuchuje się zeznaniom 
świadków. 

Laniucha po ogłoszeniu wyroku śmierci. 

a Pożaru w kolei podziemne/ w /S/owym Jorku. 

skimosi pocą się jak *^0, 
fawet najstarsze góry 
pamiętają takiej fali cif? 

(W 

SIS^ 

odpowiada: Władysław ~ 
iviada: Roman furmańsK1, 

k) Miejs ce pod rzeką Hudson, gdzie w tunelu wybuchł pożar. (w] 
Tunel rod rzeką Hudson, w którym zapaliła się od papierosa rozlana oliwa 

orzyczem 300 osób odniosło ciężkie obrażenia ciała. lh} 

http://WlNS7.ll
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SPRAWA ULITZA 
zatacza coraz szersze kręgi . 

Minister Zaleski wystąpi z rewelacjami 
w Genewie. 

„r c n o * 

, Katowice, 22 lutego. Śledztwo 
w sprawie znanego na G. Śląsku 
b. posła niemieckiego Otto Uli-
tza zatacza 

coraz poważniejsze kręgi. 
Okazało się, że przychwyco

na torba pocztowa Vilksbundu 
dostarczyła wiele piewszorzęd-
nego materjału, który jaskrawię 
demaskuje „pracę" Ulitza. 

Z przychwyconej korespon
dencji wynika, że Volksbund nie 
niecki pełnił niejako rolę 

ambasady niemieckiej 
na G. Śląsku wydając kapturowe 
sądy o obywatelach polskich na
rodowości niemieckiej, którzy u-
dawali się na teren Rzeszy nie
mieckiej. 

Stosownie do wyroku tego są
du, władze niemieckie obchodzi
ły się odpowiednio z Niemcami 
polskimi, jadącymi chwilowo na 
terytorjum Rzeszy. 

Oczywiście, że każdy lojalny 
Niemiec wobec państwa polskie 
^o był narażony 

na szereg szykan, 
a nieraz na bezpodstawne uwię
zienie w Niemczech. 

Najważniejszemi z przychwy
conych dokumentów, są odpisy 
Instrukcyj wysyłanych do Volks 
Vundu przez biuro niejakiego dr. 
Jrunsa w Berlinie, generalnego 
pełnomocnika rządu niemieckie
go dla mniejszości niemieckich 
we wszystkich państwach. 

Obok tego śledztwo wpadło 
na trop nici łączących Volks-
bund z berlińskim „Ausland-In-
stitut" i „Verband der Heimat-
treuer Oberschlesier". 

Prawdopodobnie wszystkie te 
dokumenty min. Zaleski przed
stawi na posiedzeniu Ligi Naro
dów, gdzie budzić będą 

prawdziwą sensację 
_ wykażą, że aresztowanie Uli
tza było wprost aktem samoobro 
ny państwa przeciwko niebez
piecznej sieci szpiegowsko - pro 
wokatorsklej zorganizowanej w 
Polsce przez Volksbund. 

Katowice, 22 lutego. Wczoraj 
adw. Baj wniósł podanie do wy
działu karnego w Katowicach w 
imieniu swego klienta, areszto
wanego b. posła śląskiego Otto
na Ulitza o wypuszczenie go na 
wolną stopę. 

Aresztowany Ulitz cieszy się 
w areszcie 

przywilejami, 
jakich dotychczas nie stosowano 
względem żadnego z więźniów. 
Wszystko to świadczy, te prasa 
niemiecka nie powinna mieć żad 
nego powodu do wywodzenia 

swych żalów za rzekomo niewła 
ściwe traktowanie aresztowane
go. 

Smutny finał nieporozumień rodzinnych 
Łódź. 22 grudnia W dniu 

wczorajszym, po godzinie 10 
wieczorem, przy zbiegu ulicy 
Bednarskiej i Tuszyńskiej otru
ła się esencją octową 26-Ietnia 

Helena Nowogrodzka, 
zamieszkała przy ulicy Rzgów 
skiej 82. Zawezwany lekarz 

miejskiego pogotowia ratunko
wego po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł desperatkę 
do szpitala w Radogoszczu. 

Przyczyną tragicznego kro
ku nieporozumienia rodzinne. 

Stan Nowogrodzkiej bezna
dziejny. 

Sin Hi Htfiośl 
Dwie osoby ciężko poparzone-"^ 

zmaNa. 
Wolności Nr. 3 Łódź. 22. 2. W dniu wczo

rajszym około godziny 8 wie
czorem w domu przy Placu 

D z i ś w i e l k a p r z e b o j o w a p r e m i e r a ! sBosatli mml 
Sztandarowe arcydzieło z ,Grupy Wblk ich Gwiazd Ekranu" ameryk, wytwórni 

United Artists. Mistrz nad mistrze 

Douglas Fairbanks 
W roli zbója kochającego wolność, rabunek i piękne kobiety w porywającej 

legendzie argentyńskiej 

„MIASTO CUDÓW" 
Symfonia żywiołości, męstwa, odwagi i miłości 1 Najczarowniejsze tchnienie 

romantyzmu I Największy i najwspanialszy film „Wielkiego Dou^a". 
Wiatka orkiestra symfoniczna pod dyr. Teodora Rydera 

Pociatak o J. 4-«|. P° pol. w tob. 1 niediłele i twieja o g. 12-«j w poł., ostatniego o tf. 10 wieczór 
Ceny mie jsc nn l -s»y seans od 1 x l . , w soboty , n i e d z . i l w i ę t a od g. 12-ej do 3-e j 

wszys tk ie mie .sca po 50 gr . i 1 z ł . 

Szczegóły w c z o r a j s z e ] r o z p r a w y . 
L a n i u c h a m i a ł s w o j e t a j e m n i c e — z e z n a j e ojciec. 

Ciekawa opowieść gońca z cukierm. 
Z wczorajszego badania świad 

ków na uwagę zasługuje zezna
nie brata zamordowanego — En-
gelberta Tyszera, który temi sło 
wy opisał straszne odkrycie: 

O śmierci mego brata dowie
działem się przez dozorcę domu, 
w którym mój brat mieszkał. — 
W niedzielę byliśmy jeszcze 

razem w kościele. 
Po nabożeństwie zwykle, cała 

rodzina zbiera się u matki. Tak 
też bvło i w niedzielę. Byliśmy 
u niej z wizytą. Gdy przybyłem 
do mieszkania brata mego nikt 
mi nie otwierał. Zawezwałem do 
zorcę domu. Zamiast niego wy
szedł syn jego. Zauważył on, te 
okno w kuchni jest nieco uchy
lone, wszedł więc po drabinie do 
mieszkania i odryglował drzwi 
od wewnątrz. 

Św. Tomaszewski goniec z cu
kierni Piątkowskiego opowiada, 
w jakich okolicznościach w nie
dzielę wieczór udał się do miesz 
kania ś. p. Tyszerów. Jakiś męż
czyzna zapytał go, czy chce 

dobrze zarebić. 

Śmierć całe] rodziny z zaczadzenia. 
Z Poznania donoszą: 
Straszną śmiercią zaczadze

nia zginęła rodzina gospodarza 
Hinza w Wądolnle, pow. Nakło. 

Rano. kiedy sąsiedzi, nie wi
dząc domowników, nie mogli 
się dostać do mieszkania, wy
ważyli drzwi 1 oczom ich przed 

stawił się 
okropny widok. 

Na podłodze leżały zwłoki gos
podarza, jego żony Berty i 9-
letniego syna Edwarda. Mimo 
natychmiastowej pomocy, nie 
zdołano ich odratować. 

—x— 

Nie baw się fuzją i 
Bo fuzja to nie ki) I łatwo m o l e wypalić. 

kiewicza Juszczak dalej przepro 
wadzał manipulacje, które za
kończyły się fatalnie. W pew-

Łódź, 22 lutego. W dniu wczo
rajszym około godziny 8 wieczo
rem we wsi Piszczewy, gminy 
Tuliszków, pod Koninem, doko
nano 
ea^ójstwa przez nieostrożność. 

Do mieszkańca wymienionej 
wsi niejakiego Markiewicza przy 
jechał kuzyn z Poznańskiego 
Jan Juszczak, 

Juszczak w pewnej chwili, "Zna 
lazłszy się w pokoju z synem 
Markiewicza 24-letnim Francisz 
kiem, zaczął manipulować nabi
tą grubemi ładunkami fuzją. Mi
mo ostrzeżeń Franciszka Mar-

Nagły zgon 
adw. Szwafcera. 

W dniu wczorajszym 2*1 lute
go r. b. o g. U wieczorem pod
czas posiedzenia w lokalu 
Związku Kupców przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 73 nagle 
zasłabł adwokat Jakub Szwaj-
cer, radca prawny tegoż 
Związku. 

O godz. 3 rano. dnia dzisiej
szego b. p. Jakub Szwajcer już 
rozstał się z tym światem, bę
dąc jeszcze młodym (40 lat) w 
pełni sił życiowych człowie
kiem. 

Ten niespodziewany zgon 
wywołał żal 1 poruszenie 
wśród licznych sfer. w których 

p. Jakub Szwajcer byl zna
my, lubiany ł szanowany. 

nyni momencie huknął wystrzał, 
któremu odpowiedział 

przeraźliwy krzyk. 
Cały ładunek śrutu ugodził 

Markiewicza w brzuch. Brocząc 
krwią upadł na ziemię i nieba
wem zmarł. 

Zwłoki jego zabezpieczono na 
miejscu do czasu zejścia komisji 
sądowo - lekarskiej. 

Jana Juszczaka osadzono w 
więzieniu do dyspozycji sędziego 
śledczego. 

Odpowiedział: Tak, chcę. Wów 
czas mężczyzna ów polecił mu, 
by udał się na Piotrkowską 117 
I p. po lewej stronie i zapukał 
do mieszkania Tyszerów, wów
czas wyjdzie z przeciwka służą
ca Tyszerów, której ma powie
dzieć, że na ulicy Tatrzańskiej 
znajduje się p. Tyszer i żeby z 
nim lam natychmiast się udała. 

Na dole już stał ten pan i 
chciał żebym pojechał z nimi, 
lecz nie chciałem, j 

Przewodn.: Pocoś ty miał je
chać? 

Św.: — Bo on mi mówił, że 
tak będzie lepiej. 

Przewodn.: — Czy ta dziew
czyna chciała odrazu jechać i 
weszła bez oioru do taksówki? 

Św.: — Tak. 
Przew.: —. Ile dostałeś pie

niędzy od niego? 
Św.: — Dostałem od niego 5 

zł. i 3 zł. na auto, bo powie
działem mu, 

że później przyjadę. 
Przewodn.: — A dokąd on 

ci kazał przyjechać? 
Świadek: Na ul. Przędzalnia-

ną do d-ra Duglasa. 
Sędzia Kozłowski wskazuje 

na Laniuchę. siedzącego na ła
wie oskarżonych 1 zwraca się 
do świadka: 

— Czy poznajesz go? 
Tomaszewski spogląda na 

Laniuchę i śmieje się. 
Laniucha również uśmiecha 

się do niego. 
Tomaszewski: — Tak po

znaję go. 
Ojciec Stanisława Laniuchy 

w ten sposób scharakteryzo
wał swego syna: 

„ W szkole uczył się dobrze 
— potem poszedł na szofera, 
później znów został stroicielem 
pianin. Był b. posłuszny 1 wszy 
scy go lubili, ale miał jakieś 

swoje tajemnice. 
Ludzie mówili, że jest nienor
malny, bo śmieje się ze wszy
stkich". 

Przewodniczący: — W ja
kich okolicznościach umarła żo 
na świadka? 

Św.: — Otruła się 5 lat te
mu. 

Przewodniczący.: — Dlacze 
go? 

Św.: — Nie wiem. 

W Afganistanie panuje zupełny chaos. 
Wiedeń 22 lutego. — Ostatnie 

sprawozdania z Afganistanu o-
rzekają, że w całym kraju panu
je 

stan anarchji. 
Szczególne trudności wyłoniły 

się w okręgach wschodnim i pół
nocno - wschodnim. Według do
niesień z Peshavaru Amanullah 
prowadzi dalej ze zwiększoną e-
nergją przvfotowar:sa do wzno
w ien i wojny. Zakupił on 6 tysię 
cy glonów benzyny dla sarrolo-
tów, jako też znaczną liczbę au
tomobili. Ali Aman Han ma być 
sprowadzony do Kabulu 

i tam sf-» 
Baczą Saguao (Habibullah) u-

fUuję odzyskać utrącony autory

tet. Zdecydowany jest on bronić 
Kabulu aż do ostateczności. — 
Miasto Kandahar nawiedzone 
iest klęską głodową. Inny nre-
tendent do tronu, Nadir Han, 
orzybywa w piątek dr» P»~baju 
O jego zamiarach narazie nic 
jeszcze nie wiadomo. 

Pianista 

i i lUHJUHUwl l l l l Ul u 
zdobył nagrodę 

muzyczną stolicy. 
Warszawa. 22. 2. (Od wł. k.) 

Na wczorajszem posiedzeniu 
rady miejskie* 

Ciekawe było również zezna 
nie naczelnika więzienia p. Un-
geltcra. 

ZEZNANIE NACZELNIKA 
WIEZIENIA. 

Zeznaje on, że pewnego dnia 
prosił go Laniucha o udzielenie 
mu kilku minut rozmowy. 

Na audjencji tej oświadczył 
Laniucha, że za kilka dni nadej
dzie dla niego paczka żywności, 
w której znajdować się będzie 
pisana kartka t. zw. „grypsan-
ka". Kartka ta będzie od nieja
kiego Kiihnela, 

wspólnika jego zbrodni. 
Przytem Laniucha zeznał, te 

pierwotnie postanowił winę zbro 
dni tej wziąć na siebie, za co 
mlat otrzymać 30.000 złotycb i 
przyrzeczono mu, że wspólnik 
jego postara się o to, ażeby kil
ku lekarzy stwierdziło, że jest 
on warjatem, że zbrodni dokonał 
w stanie niepoczytalnym, za co 
zostanie zwolniony, lub też bę
dzie miał mały wyrok. O powyż 
szem — zaznacza świadek — za 
wiadomił natychmiast władze 
śledcez, które postanowiły po
nownie zbadać Laniuchę. 

Jeszcze przed powtórnem ba
daniem Laniucha zgłosił się po 
raz drugi do nacz. Urgeltera i 
przyznał się ze skruchą, że wszy 
stko opowiadane przed dwoma 
dniami jest 

wytworem jego fantazji. 

OBRONA LANIUCHY. 
— Wstąpiłem do pracy do pa 

ni Tyszerowej, która obiecywa 
ła mi wiele a wreszcie po pew
nym czasie wyrzuciła mnie za 
drzwi. 

Przez trzy tygodnie nie mia
łem pracy. Wtedy postanowi
łem ich zabić. Poszedłem w 
sobotę do niej. ale na jej widok 
cofnąłem się. Myślałem sobie, 
że jak przyjdę do niej w nie
dzielę, to już ją zabiję. Poszed
łem do niej o godzinie 10-ej ra
no. Tyszerowa otworzyła mi 
drzwi, tylko nie całe, ale przez 
łańcuch i pyta się, czego ja 
chcę. Powiadam jej, że chcę 
kpplć pianino, więc się mnie py 
ta: 

— A gdzie pieniądze? I dz'ś 
święto jest, więc niema sprze
daży. 

I wtedy jeszcze nie miałem 
odwagi jej zabić. Byłem na
wet o godzinie 1 jeszcze raz. 
ale i wtedy nie mogłem tego u-
czynić. 

Potem już poszedłem na o-
biad. Wiedziałem, że o godzi
nie 4 idzie.do rodziny z wizytą 
więc jej przedtem jeszcze po
wiedziałem że przyjdę o wpół 

Dr med 

Dr. M. GLAZER. 
Zielona h rei. 48 - 19 

Choroby skórne I nrfvcjrne 
p nvimui« 12—1 I 7"ł8—*lt w. 

natjrode muzyczna 
stolicy w wysokości 15 tysię
cy złotych przyznano znane 
mu pianiście Aleksandrowi Mi 
chałowskiemiŁ. 

do trzeciej z ojcem. Przyszed
łem do niej prosto z obiadu. I 
wtedy jeszcze nie miałem od
wagi. W sklepie zamknęła za 
sobą drzwi i zaczęła 

pisai rachunek. 
Zapytała się gdzie są pieniądze 
a ja jej pokajałem kopertę z 
papierami. Wtedy ona w 
krzyk, jak Ja śmiem oszukiwać 
w ten sposób. 

„wynoś się, powiada, ze 
składu". 

Wtedy ją zamordowałem. 
W tej chwili wszedł Tyszer. 
Ja chciałem uderzyć go w 

czoło, ale on się usunął, rzucił 
się na mnie i obaj upadliśmy na 
ziemie. On był nade mną i 
oparł się na mpie lewą ręką ale 
ia mu tę rękę podbiłem i wtedy 
byłem już na nim i zadałem mu 
kilka ciosów w głowę. 

Już chciałem wyjść, a tu 
słyszę pode drzwiami, iak Bo
rowska z kimś rozmawia, że 
Tyszerowie wyszli i kluczy jej 
nie zostawili, co przecież nigdy 
się nie zdarzało. Potem, jak Bo 
rowska odeszła ode drzwi, ja 
wyszedłem i też stanąłem po
de drzwiami. Gdy Borowska 
przyszła znowu I spytała, co ja 
tu robię, powiedziałem jej. że 
ja też czekam na Tyszerów, bo 
chcę kupić pianino. Ona powia
da: 

— Jakto. przecież dziś śwlę 
to. więc nie może oan kupić. 

A ja jej na to: 
— Dałem już 500 zł. zadat

ku, a teraz chce zapłacić resz
to, a po pianino jutro przyśle. 
Potem żeśmy razem stali na 
balkonie, a Borowska powia
da: 

— Tu coś musi bvć. bo już 
jest pół do szóstej, a ich jesz
cze niema... 

Znów zacząłem opowiadać, 
że byłem u Tyszerów o dwuna 
stej i że sporządziliśmy akt 
kupna, a teraz chce resztę do
płacić. No. I tak rozmawialiś
my do wieczora. Poza tern po
szedłem do domu I schowałem 
łyżeczki, które wziąłem ze so
bą I futro i powróciłem i po
wiadam do niej. że może byś
my poszli szukać Tyszerów. 

Potem sobie myślałem, że Ty
szerowa to musiałem zabić, bo 
to bvła kobieta bardzo zła. Ona 
nie miała w sobie ani krzty po
czuta miłosierdzia bliźniego. — 
Tylko bałem się, że jak ja ją za
biję, to przecież przyjdzie Ty
szer i 

mnie zabije. 
Więc poszedłem w stronę uli

cy Nawrot, a tu jest cukiernia 
Piątkowskiego. Wychodził z niej 
ten chłopak, więc powiadam do 
niego, że to tak a tak, że ja ich 
zabiłem i że tu trzeba teraz wy
prowadzić tę służącą. Więc da
łem mu pieniądze, a on poszedł 
do Borowskiej i powiedział tak. 
;ak ja mu mówiłem. Powledzia-
'em Borów Mej. że i jabym po
jechał do Tyszerów, więc razem 
wsiedliśmy w taksówkę i poje
chaliśmy. 

Na ulicy Milionowej powiedzie 
•em jej, te to musi być zapewne 
tu a tu, więc ją poprosiłem, w go. 

9a czerwonoskórego 
eniony wbrew własr 

w v < l j f i e waszyngtońskim 
wstrząsający «roza komisja do 

ki M- lotn ie j Bronisto* odwozie J n K i e 

„rać benzvna o , n d i a n , n a z 0 k ] a k o _ 
kilka jedwabnych s"1" l 
nie odbywa fu sie #' . 1 C milionerem. 

do cfifi tereny naftowe, a 
rozpalonego 
piecyka żelaznego-flj 

W pewnej chwil' 
zapaliła s* 

Nastąpiła silna cksPlft 
mieszkanie w iednC 
nęło w płomieniach 
gryzącego dvmu. i 

W mieszkaniu <g? 
ścicielki p. SzwanW 
dowala sie służąca 
Zofja Szymańska Ó| 
Mar ja Radwańska-
la przy ulicy 

Kobiety wszcz 
usiłowały 

ugasić ooW' W międzyczasie 
zaalarmowani krzy" 
dzi oraz straż ogn 

W pierwszym 
to się ratowaniem 
dujących sie w o|< 
tr/.u mieszkania. M 
ni sława Szwanków"1} 
oparzenia twarzy, 
ła. służąca Zofia 
oparzenia klatki 
rak. 

Klientka o. Sz 
Marja Radwańska 

udusiła sie 
Zawezwany lek 

go pogotowia 
stwierdził zgon. 
wą po udzieleniu Tk 
pozostawiono na ""3 
żaca Szymańska i 
w szpitalu. 

Zwłoki trav\ 
p. Radwańskiej J 
czono na miejscu j B 
ścia komisji sadowi 

Pożar ugasiła^ 
wa w clagu pół 

Straty dość zrf 

Zdarzenia W 
ubiegłej 

M B. B. wydl 
związku z pierwsz* 
projektu zmiany k 
której nawołuje pc 

parcia wysiłków W 
prawy ustroju pańl 

[—j Wczoraj rad 
przyjęła projekt u* 
pieraniu tanich tni* 
legający na tern, 
domach starych b«« 
szone w dalszym cH 
becne 100 procent, 
przedwojennego. 

Podwyżka ta h c ^ l . 
na od wielkości lok» j | 
będzie dla mieszkał* 
ksza dla dużych. 

Ministerjum Spr^.,4 
nych, które jest 
projektu, proponow* 
kę od 30 do 100 p** 
go. 

Dałoby to w sufl»" 
nów zł. rocznie 

trybunał związkowy 
* Jorku uznał za nie-

czynienia darów. 
|en miał za cel ochro 
tanina przed drapież-
Wwem. a komisja Se-
*ra rozstrzygnięcia tej 
"a orzec, czy Barnet-
too z jego domu w 
* zawieziono do mia-

1 wbrew jego woli 
białą kobietą, nie-
i-ow, wdową? 
który wedle aktów 

iim starcem, oświad-
.s«misją w Waszyng 

(me wie, 

}k ma lat. 
milionowego ma-

°toie dobrze rozróż-
"t" iednodolarowego 

'•iodolarowego 1 nie 
; c*y dat 100.000 do-

1 żonie, a drugie 
religijnej Baptys-

0 to zapytano, u-
* tylko I ośwlad-
" nie dba o picnia-

Ich dosvć. Za-
pnie że nie on o-
£m żonie tyl-| e

C7Ja sie jemu j e b a ł e m _ mó-
S iej pierw-
S«lr k u e d v ° ™ 7 - a " 

do Waszynp 
parł. pokazu 
ubraną swo; 
cę: 

— Ci ludz 
wiem, kto o 

Komisja 
jeszcze wyr 
wego rozsąi 
winien być 

me 
Z Katowi< 
Ze wszyst! 

chodzą alarr 
ku węgla i s 

wzroś 
Tak np. i 

tonna węgla 
tunek i sorty 
slatnio pona 
strony wład 
zarządzenia, 
szybszego za 
węgiel I ukr 
na tern podł 
sku konsumc 
nia te usuns 
węgla, należ 
dym razie 
jest, dlaczegi 
siada nadmU 
wet zmuszoi 
węgiel ze sti 
przybrał tak 
miary. 

Wprawdzi 
dziesiątków 

Pierwszy fl^ 
papieski w H*" 

AróiJJJ* -Uniyersalu" Lola Todc 
mody Hol lywoodu" na 

:OUR. 

^ i l e r c h e . 

Monstgnore Ces»- ^ 
ma zostać p i e r w s ^ 
szem papieskim ,P 

włoski*' 

le i potem uderzyć j l» 
toporkiem. Ona UP tszcze biłem, choć 
lował. Tak biłem 

&y 

fcb ściany, mają u-
Clwe słyszeć wszy-
°dzil onegdaj jeden 

J&clói _ wielką jest 
próżnością mówić 
^eczach, które się 

lub przesłonie. 
lczn\e tylko zrozu-
cbodzi i uzupełnią 

4 swój sposób, któ-
^ iest dobry, albo 

prawdę, spaczą 
stosowania do swo-

j^ra* dziwacznych 
^ c h marzeń i po-

J^ypominają mi zda 
C 1 ^ . mlodzieó-

°biecalem wam o-

^ ) a U t od tego czasu 
Wv ° t o aaidrobntej-

' s*oią mi żywo w 

rozmawiali w mo 
^jednokrotnie o 

-yciu malżeó-
* Urcb 

fit ̂ nl^-ne- S ł o w a : 

S l e raz po 

A że byłei 
i niegłuchy, 
żyły mi do sl 
mantycznej 
komu się ni 
ukrywałem j 
nej szufladce 
dy, w dziesi^ 
mój oznajmił 
pojedziemy 
przyjaciół I 
wyszedł nag 
i ośmieliłem 
nie: 

— Czy do 
ry podał się 
kiedy miał i 
kownika? 

— Tak jes 
Skąd wiesz < 

— Słyszał 
ście kiedyś, 
storji. — I d 

— Myślał 
stał się z to 

Moja mat! 
przy oknie, 
pod okularów 
czas kiedy 
z pewnym n 
sznością: 

— Była o 
wiście, na sl 
rozumienia, 1 
dzili bardzo. 
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\żko poparzone 
zmarła. 

Wolności Nr. 3 wv< 
wstrząsający groza 

Oto w mieszl 
ki 60-letnicj Bronisław 
ke zaczęto 

orać benzvn> 
kilka jedwabnychj 
nie odbywało sie 
rozpalonego do 

ISp czerwonoskórego Indianina. 
żeniony wbrew własne/ woli. 
*je waszyngtońskim 

„ J bna komisja do 
k m . i « 6 T a ° n

k ° S k ó r n y c h l n " komisja rozpa 
olanie się niejakie 

p Barnetta, czerwo-
"djanina z Oklako-

* J P milionerem. 
C Z e l t r v h f e " . y n a f t o w e , a 

piecyka żelaznego. L *™nał związkowy 
W pcwnei chwili i d o ^ " : " 2 " 3 ' z a 

z a o a m a s i y , ; c 2 e n j a darów. 
Nastaniła silna ^ ' f c i n a n r , ! ^ ' 0 C h r 0 

mieszkanie w Jednej Przed drapież
c o w n r o m i e n i a c b - ^ ^ o m i s g S e 
gryzącego dymu. J^a orzec M I R , T 

W mieszkaniu « g * z K ^ d o m T t 
ścicielki p. ^ w ' a

c J m f a w i e z i o n o d o m i a -
dowała sic służąca i wbrew jesrn wnli 
Zofja Szymańska o r j l i białą ^ > « «' 
Maria Radu-miska..CJ'«ow, wdową? 

' v ulicy K l l i n S Ł j j J t ó r y wedle aktów 
W Knm! a . r c c n i - oświad 

•I? 
ai sa i\ciu w a i iT . - ; z 

ła prz 
Kobiety wszczY* 

usiłowały 
ugasić ooż*' 

W miedzvcza 
zaalarmowani krź' 
dzi oraz straż ogni 

W pierwszym 
to sic ratowaniem 
dujących się w O?1 

trzu mieszkania, 
nisława Szwankff 
oparzenia twarzy 
ła. służąca Zofia 
oparzenia klatki 
rąk. 

Klientka p. Sz 
Marja Radwańska 

udusiła sie d 
Zawezwany l 

go pogotowia 
stwierdził zgon. 
wą po udzielenii 
pozostawiono na 
żącą Szymańska 
w szpitalu. 

Zwłoki traelc* 
p. Radwańskiej 
czono na miejsci 
ścia komisji sado 

Pożar ugasiła 
wa w ciągu pół 

Straty dość zfli 

Komisją w Waszyng 

Ne ma lat. 
milionowego ma-
ie dobrze rozróż-
iednodolarowego 

'Otlolarowego 1 nie 
pv dał 100.000 do 
' innie, a drugie 

religijnej Baptys-

0 to zapytano, u-
tylko i ośwlad-

nie dba o picnla-
1 ich dosvć. Za

pnie, że nie on o-
«swojej żonie tyl-
adc7vła się jemu 
' e dbałem — mó-

t Cedv ona za-
"OWA a . b v r n sie oże-

,'iJin'.e w Innem 

|a Przywiózł 

do Waszyngtonu, Indjanin od
parł, pokazując na wytwornie 
ubraną swoją żonę i pasierbi
cę: 

— Ci ludzie tam, ale ja nie 
wiem, kto oni są. 

Komisja Senatu nie wydała 
jeszcze wyroku, ale dla zdro
wego rozsądku ten wyrok po
winien być nie wątpliwy. 

- X — 

Tam się ludzie rozwodzą! 
Jeden rozwód na 10 małżeństw. 

Statystyka amerykańska wy 
kazuje stały wzrost rozwodów. 
Według ostatnich danych, ogól 
na liczba rozwodów w r. I927 
wynosiła 192.037. czyli o 11.184 
więcej, niż w roku poprzednim. 
Natomiast liczba zawartych 
małżeństw (1,200 tysięcy 694) 
zmniejszyła się 

o 1880. 
Przeciętnie przypadł w roku 

1927 jeden rozwód na dziesięć 
zawartych małżeństw. 

W Anglji i Walji ilość rozwo
dów w r. 1927 przekroczyła 
rekordową liczbę z roku 1921 
wykazując niebywałą dotąd 
liczbę 3.522. Nie mniej jednak 
stosunek rozwodów do zawar
tych związków małżeńskich 
jest bardziej „skromny": zaled 
wie 1 na 100! 

„Łóżko trędowatego". 
Panika wywołana przez jedną literę. 

Paryżanom nie brak humo 
ru. Jeden z ostatnich kawałów 
poruszył całą dzielnice, zanie
pokoił mieszkańców, wprowa
dził w ruch policjantów. Nieja
ki Ledreux musiał sie wypro
wadzić ze swego mieszkania i 
PO trochu powywoził '. mego 
meble. Pewnego dnia zawiado 
niiono komisariat o)licvjnv 
dzielnicy Saint Lumbe.-t, ix 

nie 

Refleksje po mrozie. 

Dlaczego w Polsce z nastaniem zimy 

było niemal żadnych zapasów węgla? 
Z Katowic donoszą: 
Ze wszystkich stron kraju nad 

chodzą alarmujące wieści o bra
ku węgla i szalonym 

wzroście jego ceny. 
Tak np. w Warszawie jedna 

tonna węgla bez względu na ga
tunek i sortyment kosztowała o-
statnio ponad 90 zł. Z drugiej 
strony władze rządowe wydały 
zarządzenia, zmierzające do 
szybszego zaopatrzenia rynku w 
węgiel l ukrócenia rozwiniętej 
na tem podłożu lichwy i wyzy
sku konsumentów. Czy zarządzę 
nia te usuną definitywnie brak 
węgla, należy odczekać; w każ
dym razie niewytłumaczonem 
jest, dlaczego w kraju, który po
siada nadmiar węgla i który na
wet zmuszony jest eksportować 
węgiel ze stratami, brak węgla 
przybrał tak zastraszające roz
miary. 

Wprawdzie nienotowane od 
dziesiątków lat mrozy poczynić 

Brak przezorności spowodował katastrofę opałową. 
ponoszone przez opóźnienie się I aniżeli w planie władz kolejo-
transportu węgla. | wych było przewidziane, me mo 

Zdarzenia! 
ubiegłej 

(—) B. B. wyda 
związku z pierw 
projektu zmiany 
której nawołuje p 
parcia wysiłków 
prawy ustroju pa 

(—j Wczoraj r* 
przyjęła projekt Û  
pieraniu tanich 
legający na tem 
domach starych 
szone w dalszym c'ąfyf 
becne 100 procent <J 
przedwojennego. , J 

Podwyżka ta b<^ z t ł 
na od wielkości 1° J\ 
będzie dla mieszki 
U sza dla dużych. 

Ministerjum Spra*^ 
nych, które jest a l 
projektu, propono^ j | 
kę od 30 do 100 P'*' 
go. 

Dałoby to w sura1* 
nów zł. rocznie. f Jbvi«w 

Pierwszy 
papieski w 1 

Uniyenalu" Lola Todd została obraną 
J mody Hollywood'u" na rok 1929. 

musiały poważne przerwy w ru
chu kolejowym z jednej i wzmóc 
tempo zapotrzebowania węgla z 
drugiej strony, a tem samem 
przyczynić się do szybkiego zu
życia rezerw węgla nagromadzo 
nych w miesiącach jesiennych.— 
Jednak czy to są istotne przyczy 
ny obecnego głodu węglowego? 
Nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
źródło zła 

tkwi gdzieindziej. 
Na podstawie kilkuletniej ob

serwacji można stwierdzić, iż na 
wet w latach o dość łagodnej zi
mie dawał się odczuwać na ryn
ku krajowym 

brak węgla. 
Pochodzi to stąd, iż wskutek 

konieczności aprowidowania kra 
ju w kartofle, a przemysłu cukro 
wniczego w buraki na jesieni, 
przemysł węglowy nie otrzymu
je odpowiedniej liczby wagonów 
do zaopatrzenia rynku wewnę
trznego w odpowiednie zapasy 
węgla na zimę. Wskutek prze
wozu kartofli i buraków cukro
wych przemysł węglowy traci 
przeszło 

4.000 wagonów 
10-tonnowych na jeden dzień ro
boczy w miesiącu październiku 
i listopadzie. Sytuacja na rynku 
wewnętrznym z chwilą nastania 
mrozów wygląda więc w ten spo 
sób, iż rynek ten nie posiada żad 
nych prawie zapasów. 

Pochodzi to stąd, że kolej na
sza rozporządza zbyt szczupłym 
taborem wagonów odpowiednich 
do przewożenia węgla, drzewa, 
kartofli i buraków cukrowych. 

Szczególnie we znaki ta szczu 
płość taboru kolejowego daje się 
w roku obecnym, kiedy wskutek 
silnego pulsowania życia gospo
darczego naładunki kolejowe 
bardzo silnie wzrosły. Gdyby 

w okresie przedzimowym 
przemysł węglowy miał do dy
spozycji potrzebną ilość węgla-
rek, to wszelkie przeszkody w 
dostawie węgla w zimie czy to 
wskutek opadów śnieżnych, czy 
też mrozów, nie wywierałyby 
tak ujemnych skutków, jak obe
cnej zimy, bo w kraju byłyby 

większe zapasy 
węgla, nagromadzone już w mie
siącach jesiennych, a dostatecz
na ilość węglarek, nawet przy 
przeszkodach i ograniczeniach 
ruchu kolejowego w zimie 

wyrównałaby straty 

Tymczasem nasz tabor węgla
rek nie został powiększony, gdy 
z drugiej strony eksport węgla 
utrzymał się na wysokim pozio
mie i odbywał się naogół na dłuż 
szej linji, co oczywiście potęgo
wało jeszcze dotkliwy brak wa
gonów. 

Nadzwyczaj ostra zima w tym 
roku spowodowała na niektó
rych ważnych arterjach komuni
kacyjnych albo ograniczenia ru
chu, albo też całkowite jego zam 
knlęcie, wskutek czego i odpływ 
wagonów z węglem, jako też 

powrót pustych węglarek 
dó kopalń poważnie został zaha
mowany, co przy ograniczonej 
ilości węglarek spowodować mu 
siało zbyt słabą podaż węgla na 
rynku krajowym i ograniczenie 
eksportu. 

Ponadto źródło obecnego gło
du węglowego leży także i w 
tem, że najważniejszy l najwięk
szy konsument węgla, to jest 

koleje państwowe, 
nie przygotował sobie w olcresie 
kiedy tabor węglarek nie pra
cował tak intensywnie, więk
szych zapasów węgla na zimę, 
lecz zwiększone swe zapotrze
bowanie pokrywał właśnie w 
miesiącach zimowych. 

Wskutek tego pewna część ta 
boru kolejowego była zaabsor
bowana dostawami kolejowemi, 
->rzez co cierpiał prywatny kon
sument. 

Stwierdzić zatem należy, że 
administracja kolejowa wskutek 
braku przezorności w dużym 
stopniu przyczyniła się do tego, 
iż rynek krajowy w obecnym mo 
mencie tak dotkliwie odczuwa 
brak węgla. Szczupły tabor ko
lejowy wymagał dalej ze strony 
administracji kolejowej 

nadzwyczajnej czujności 
w miesiącach zimowych. Wcześ 
niejsze zmobilizowanie odpo
wiednich środków na najważniej 
szych odcinkach, mających na 
celu usunięcie przeszkód w ru
chu spowodowanych czy to 
(>rzez zawieje, czy mrozy, było 
ogiczną koniecznością, aby 

przerwy w ruchu i obrocie wa
gonów były jak najmniejsze. — 
Tymczasem wypadki z ostatnich 
tygodni co innego mówią. 

Nic dziwnego, że kopalnie wę
gla otrzymywały mniej wagonów 

wiąą o tem, że pokrycie faktycz 
nego zapotrzebowania wagonów 
wynosiło dotychczas oko'o 65 
proc. Pod tym względem sytua
cja w lutym w okresie najwięk
szego głodu węglowego, jeszcze 
się pogorszyła, gdyż kolej nie tyl 
ko, że nie pokrywała faktycznz-
go zapotrzebowania, ale ograni
czyła dostawę wagonów do ko
palń do poziomu niespotykanego 
rawet w najgorszych miesiącach 
dla zbytu węgla. 

Aby nie być* gołosłownym, wy 
starczy przytoczyć cyfry doty
czące ruchu wagonów w naj-
większem centrum węglowem, 
t. j . na Górnym Śląsku. W czasie 
od 4 do 9 lutego faktyczne zapo
trzebowanie wagonów ze strony 
kopalń wynosiło na 1 dzień ro
boczy 

11.233 wagonów 
10-tonnowych, kolej zaś dostar
czała 

7.174 wagonów, 
czyli 63 proc. zapotrzebowania, 
a 87 proc. przeciętnej za styczeń 
w okresie zaś od 10 lutego aż do 
odwołania kolej ustaliła normę 
załadowania węgla 2.046 wago
nów 10-tonnowych, czyli 

18 proc. zapotrzebowania. 
Nic też dziwnego, że w takich 

warunkach głód węglowy przy
brał rozmiary zastrzaszające, a 
zarządzenia władz rządowych, 
mające na celu usunięcie głodu 
wętfla w pierwszej linji zmierza
jące do zapewnienia dostaw wę
gla dla potrzeb państwa i insty-
tucyj użyteczności publicznej, 
nie spowodują rychłej likwidacji 
panującego na rynku prywatnym 
głodu węglowego, o Ile zarządzę 
nia władz nie skierują się ku do
starczeniu największej liczby wa 
gonów do naładowania węgla i 
do usunięcia przeszkód w ruchu. 

W braku planowości z jednej 
strony i braku odpowiedniej licz 
by taboru wagonów z drugiej 
strony, leży właściwe źródło gło 
du węglowego w kraju i zaniku 
eksportu węgla. 

Gór. 

na narożniku ulicy Rue NeiM-e 
du liieatre i pasażu AJimra] 
R ra&tia stoi na chodniku 

siarę łóżko, 
którego nikt nie śmie dotknąć. 

Wysłano na mieisce poli
cjanta. Znalazł on tam istotnie 
stare zakurzone łóżko składa
ne na którem przylepiona by
ła kartka z napisem: „Li t de 
Lepreu.x" (łóżko trędowatego). 

Przerażeni mieszkańcy orni 
jali je zdaleka. żaden też zło
dziej nie pokusił sie o sprzęt 
pozostawiony na ulicy 

bez dozoru. 
Rozeszła się pogłoska, że 
mieszkający w tej okolicy Arab 
dostał trądu i przeniesiony zo
stał do szpitala, dla chorób za
kaźnych, a jego łóżko wynie
sione zostało z domu. 

Dopiero po niejakim czasie 
powiodło sie policji wynaleźć 
właściciela łóżka. Bvł nim ów 
Ledreux, który poprostu zakpił 
sobie z ludzi a policji tłuma
czył, że napis umieścił, aby za
znaczyć, że łóżko iest jego 
własnością, lecz litera „ d " mu 
sie przewróciła, wskutek cze
go z „Ledreux" zrobiło się 
„Lepreux", to znaczy trędo
waty. 

P. P. Pracodawcy, Pra
cownicy Umysłowi 1 Ro

botnicy, 
zapoznajcie się z t. VII „Bibl. 
Praw Polskich", zawierającym 

ustawy i rozporządzenia: 

0 N A J M I E , 0 U R L O P A C H , 
0 SADACH P R A C Y 1 1 . p. 

Cena egz. zł. 2. 
WYDAWNICTWO KSIĘGANI 

„ C Z Y T A r U d Ł B a n t B W l i a Ł 
Dr. med. 

Niewiażski 
przeprowadzi! >lę ul. Andraeja 5 

Tel. 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyimuie od 8-10 rano I od 5-1 wiece 
W niadiieU i lwięta od 9 do 12 w pot 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

Miliarder naftowy — 
zamordowany. 

Dr. med. Rakowski 
Tel. 27-81. 

Specjalista chorób uszu, oosa, gardła 
i pfuc. 

Przyimuie 1 2 - 2 ł 5—7 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr 9 . 

Edward L. Doheny j r . 
36-letni miljarder naftowy, za
strzelony przei swego sekre-

tarza. (h) 
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A że byłem ciekawy z natury 
i niegłuchy, rozmowy ich posłu
żyły mi do stworzenia bardzo ro 
mantycznej historji, z którą ni
komu się nie zwierzałem, lecz 
ukrywałem ją głęboko w sekret 
nej szufladce mego mózgu. Kie
dy, w dziesięć lat później, ojciec 
mój oznajmił mi, że po śniadaniu 
pojedziemy z wizytą do jego 
przyjaciół Lerche, mój romans 
wyszedł nagle ze swej kryjówki 
i ośmieliłem się ojcu zadać pyta
nie: 

— Czy do majora Lerche, któ 
ry podał się do dymisji w chwili, 
kiedy miał awansować na puł
kownika? 

— Tak jest; do niego właśnie. 
Skąd wiesz o tem? 

— Słyszałem, jak rozmawiali
ście kiedyś, mama i ty, o tej hi
storji. — I dodałem ziośliw!r: 

— Myślałem, że major roz
stał się z żoną. 

Moja matka, która czytała 
przy oknie, spojrzała na mnie z 
pod okularów w milczeniu, pod
czas kiedy ojciec odpowiedział 
z pewnym naciskiem i dobrodu-
sznością: 

— Była o tem mowa, rzeczy
wiście, na skutek m?łe(fo niepo 
rozumienia, które ludzie przesa
dzili bardzo. Jaki związek mał

żeński jest bezchmurny? A zre
sztą, co nam do tego? 

Na to, abym mógł uwierzyć w 
to, że ojca pogląd na ową spra
wę jest murowany, musiałbym 
zapomnieć o tem wszystkiem, co 
było mówione przed dziesięciu 
laty pod kapturem kominka. — 
Słyszałem wówczas, jak mama 
twierdziła, że major Lerche źle 
zrobił, żeniąc się, mając czter
dzieści pięć lat z dwudziestolet
nią panną. Reznltat: ujrzał się 
niebawem zdystansowany przez 
oficera mniej obszytego galonem 
ale i mniej dojrzałego latami, 
wskutek czego — pojedynek. — 
Młody porucznik ranny, rozsta
nie małżonków, konieczność wy 
stąpienia z wojska. 

Moja wyobraźnia wyhaftowa
ła na powyższem tle realnem o-
brazy, które wzbudziły w mem 
sercu uczucie pogardy i oburze
nia dla niewiernej. Uważałem ją 
za istotę szkaradną. Miałem sze
snaście lat. Byłem nieskażony, 
rycerski, pierwotny w mych u-
czuciach i niezna;acv p o b r a 
nia. Przyjaciel mego ojca wyda
wał mi się pomniejszony swą sła 
bością. Nie mogłem pojąć miło
ści bez szacunku. A więc?... — 
Jak on mógł cierpieć w swem o-
gnisku domowem taką „kreatu
rę" (ulubione wyrażenie naszej 

kucharki Rozalji). Ojciec mój 
zgadzał się widywać ją, matka 
moja nie, chyba. Co do mnie z 
niecierpliwością wyglądałem 
chwili spojrzenia w oczy tej wia 
rołomnej kobiecie, której grzech 
można pewnie czytać w jej twa
rzy. Ona za to zobaczy pogardę 
na mojem obliczu! 

Godzina drogi autem wystar
czyła, abyśmy stanęli przed dom 
kiem wiejskim „przyjaciół" Ler
che. 

Znaleźliśmy majora w swoim 
ogrodzie, zrywającego owoce 
przy pomocy ogrodnika. Był to 
mężczyzna lekko zgarbiony, su
chy, siwy, o czach żywych, ale 
zbolałych. Fizycznie nic w sobie 
nie miał ani z bohatera, ani też 
z ofiary. Uścisnął z promienną 
serdecznością ręce ojcu i zwra
cając się do mnie: 

— Oto duży młodzieniec, któ
rego znałem w kołysce. Ile lat? 

— Między szesnastu a siedem 
nastu — odparł mój ojciec. 

Pan Lerche spytał potem z wy 
szukaną grzecznością o zdrowie 
mamy, nie dziwiąc się jej nieo
becnością. Mój ojciec zkolei za
gadnął o panią Lerche. 

— Zaraz zobaczysz Franię — 
orzek ł pan lerche. — lek
cję ze swą córką o tej godzinie 

zwykle. Ja spędzam życie w o-
grodzie. Poza moimi najbliższy
mi tylko to mię zajmuje. 

W alei, prowadzącej od domu 
ukazała się wysmukła, pełna 
wdzięku postać młodej kobiety, 
trzymającej dziesięcioletnią eao-
że dziewczynkę za rękę. 

Osłupiałem ze zdumienia: czy 
nie z witraża kościelnego zstą
piła ta istota o słodkim i melan
cholijnym wyrazie twarzy? O, 
jakże była niepodobną do har
dej l wyzywającej kobiety, któ
rą wyobraźnia moja stworzyła! 

Podkreśliła, witając się ze 
mną, moje wielkie podobieństwo 
do matki. 

— Według reguły, zresztą — 
mówiła — podobnie córki są 
zwykle portretem ojca. Moja tyl 
ko stanowi wyjątek — niestety! 

— Protestuję — odezwał się 
major — przeciwko słowu „nie
stety". Nasza córka jest do cie
bie podobna, co mię bardzo cie
szy. 

— Odziedziczyła po tobie, co-
prawda — dodała pani Lerche 
— dobroć i inteligencję. 

— O ile nie od ciebie wzięła 
dary te, zalety... 

Nie dając mężowi dokończyć 
">ani Lerche nakryła mą dłonią 
usta: 

— Ach! Rajmundzie, dość 

komplementów wobec tych pa
nów!... 

— Masr rację. Uważają nas 
za śmiesznych, prawdopodob
nie. 

Mój ojciec zaprzeczył, zarę
czając, że dali oboje dziecku, co 
mieli najlepszego w sobie. Zasie 
dliśmy potem do podwieczorku. 

Nie mogłem oderwać oczu od 
tej czarującej twi izy. Popołud
nie upłynęło prędko i mile jak 
sen. W chwili odjazdu pani Ler
che położyła mi dłoń na ramie
niu, mówiąc z boskim uśmie
chem: 

— Do miłego widzenia, młody 
mój przyjacielul 

Zaczerwieniłem się 1 wyjąka
łem coś niemądrego. 

Nigdy już w życiu nie widzia
łem pani Lerche, angina bowiem 
piersiowa zabrała ją w rok po
tem ze świata. 

Odczułem śmierć jej głęboko; 
czas złagodził mój ból. oczywi
ście, ale i dziś jeszcze, po tylu 
latach, doznaję wyrzutów su
mienia na myśl o naiwnej mojej 
•surowości młodzieńczej wzglę
dem tej nieporównanej kobiety, 
której „grzech" wydał mi się nie 
prawdopodobny, skoro tylko uj
rzałem ją. 

Tłum, Jotsaw. 
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Zbrodniarz jest, artystka uciekła.. . 
Echa morderstwa pod Wieluniem. 
Łódź. 22. 2. W końcu ubie-

gełgo roku na szosie Dod Wie
luniem dokonano bestialskiego 
morderstwa na osobie Jana 
Skalniaka szofera 

taksówki krakowskiej. 
Jak ustaliło dochodzenie 

zbrodniarzami byli mężczyzna 
i kobieta. 

Wynająwszy taksówkę z 
rynku Krakowskiego polecili 
wieźć sie do Sieradza. W dro
dze szofera Skalniaka zamor
dowano kilkoma uderzeniami 
sztyletu w plecy i trupa wy
rzucono na brzeg rzeczki. W 
odległości kilku kilometrów od 
porzuconego trupa zbrodnicza 
para pozostawiła samochód od 
którego 

odkręcono licznik. 
Licznik ten naprowadził wła
dze śledcze na właściwy trop. 

Właściciel autobusów kur
sujących na linji Sieradz — 
Wieluń, który nabył ów licz
nik, podał policji dokładny ry
sopis 

pary zbrodniarzy. 
Siady zbiegów doprowadzi 

Iv do Łodzi, gdzie jednakże mi
mo usilnych poszukiwań mor
derców Skalniaka nie odkryto. 
Poszukiwania trwały zgórą 

cztery miesiące 
1 dopiero w dniu onesrdajszym 
morderca został aresztowany 
na stacji kolejowej w Często
chowie. 

Jest to znany policji kra
kowskiej, warszawskie) i łódz
kiej zawodowy złodziej i wła
mywacz niejaki Mieczysław 
Borecki, niewiadomego miejs
ca zamieszkania. 

Badany przez władze śled
cze Borecki przyznał sic do za 
bójstwa 1 ograbienia szofera 
Jana Skakiiaka I jednocześnie 
wyjawił, żc towarzyszką jego 

Czerwony kur 
vi komórkach. 

Trzy osoby podczas 
ratowania dobytku 
zostały poparzone. 
Łódź, 22 lutego. Ubiegłej nocy 

(koło godziny 1 wybuchł pożar 
W zabudowaniach Anny Biało-
ikórskiej w Piotrkowie przy ul. 
Michałowskiej 29. 

Ogień 
wybuchł w komórkach 

i drzewem i błyskawicznie prze 
niósł się na dom mieszkalny. 

Przybyła niezwłocznie straż 
ogniowa wszczęła energiczną 
akcję, dzięki której ogień zloka
lizowano po godzinie. 

Komórki spłonęły doszczętnie 
Ha domu apłonął dach i strych. 

W czasie ratowania dobytku 
trzy osoby z pośród lokatorów 
odniosły 

• ogólne poparzenia. 
Rannych opatrzył lekarz przy 

czem jedną z poparzonych ofiar 
musiano odwieźć do szpitala. — 
Straty wyrządzone przez pożar 
sięgają wysokości kilku tysięcy 
płotych. 

Zachodzi podejrzenie, że po-
ł&r był aktem zbrodniczego pod 
palenia. 

w czasie dokonywania mordu 
była niejaka 

Stefania świderska, 
aktorka z dyplomem szkoły fil 
mowej w Warszawie. 

Tajemnicza ta dama ukrywa 
się dotąd. Wdrożono za nią 
energiczne poszukiwania, któ
re niewątpliwie w krótkim cza 
sie uwieńcaone zostaną po
myślnym rezultatem. 

Mieczysława Boreckiego o-
sadzono w wiezieniu. 

Człowiek z obciętą nogą 
jączał przeraźliwie nji torze kolejowym. 

Łódź, 22 lutego. W dniu 
wczorajszym, około godziny J 
po południu jeden z policjantów 
komendy w Piotrkowie prze
chodząc torem kolejowym przy 
przejeździe Bujnowskim, zau
ważył ślady krwi . 

Idąc w kierunku śladów po
licjant natknął się niebawem na 
nieprzytomnego mężczyznę. 
Nieznajomy był 

bez prawej nogi, 
którą jak się okazało obciął mu 

pociąg zdążający do Krakowa. 
Nieszczęśliwego przeniesio

no na stację kolejową, skąd na
stępne przewieziono, w stanie 
groźnym do szpitala miejskie
go św. Trójcy. 

Nieznajomym okazał się 24-
letni Jan Matuszewski, zamiesz 
kały w Piotrkowie przy ulicy 
Buianowskiej 30. 

Czy był to nieszczęśliwy wy 
nadek. czy też zamach samo-
bóiczy narazie nie rstalono. 

Echa ze S T O K 

S P O R T 

Zycie Warszawy w kilku lotniczy misti 
W ciągu stycznia r. b. zare

jestrowano w Oddziale Drogo
wym Komisarjatu Rządu 42 sa 
mochody prywatne. 87 dorożek 
samochodowych 8 autobusów 
17 aut ciężarowych 1 samo
chód specjalny (cysterna) i 4 
motocykle. Razem zarejestro
wano w ciąeu stycznia IfiO po
jazdów automobilowych. Łącz
nie z zarejestrowanemi dotych
czas, obecna liczba pojazdów 
samochodowych knrsuiących 

KRATECZKI. 

Nawet 10 hamulców nie wstrzyma auta 
ktoś znienacka wpadnie pod koła. gdy 

Wśród wiecznie aktualnych | 
problemów wielkich miast, a w 
ich liczbie I Łodzi, ppczesne 
miejsce zajmuje zagadnienie ru 
chu kołowego. Ulice nasze 
zbudowane przez nieprzewidu-
jących przodków, przypomina
ją dzisiaj .aczej jakiś Pipitków, 
niż 600-tysięczne miasto, są 
wąskie aż do niemożliwości i 
w takich warunkach mowy na
turalnie być nie może o racjo-
nalnem rozwiązaniu zagadnie
nia komunikacji miejskiej. 

Wprawdzie I wielkie miasta, 
jak Londyn czy Paryż narze
kają dzisiaj na ciasne tendencje 
przodków i w sposób zdecydo
wany i radykalny burzą całe 
dzielnice, budują na iclitoniejscc 
dzielnice nowoczesne, z szero-
kieml ulicami. 

A w Łodzi? Zamiast ulic ma
my wąskie ścieżki a o burzeniu 
dzielnic wobec głodu mieszka
niowego, nawet marzyć nie mo 
żerny. Ameryka wprawdzie 
znalazła środek kompromiso
wy 1 tam. gdzie nie chce bu-

B. poseł Ulitz. 

B. poseł Ulitz, przywódca 
„Volksbundu" na Górnym 
Śląsku, aresztowany za uła
twianie ucieczki poborowym. 

Energiczne dochodzenie w tym 
kierunku prowadzi miejscowa 
komenda policji powiatowej. 

rzyć dzielnicy ,ścina" partery, 
podstawiając na ich miejsce ko
lumny, ale w Łodzi doprowa
dziłoby to do zupełnego braku 
lokali handlowych, zwłaszcza, 
że cały ruch centralny sktip ;a 
się na jednej tylko ulicy, Piotr
kowskiej, która zresztą do naj
szerszych w naszem mieście 
wcale nie należy. 

KRZYK W WIECZÓR WIGI
LIJNY. 

Na tle nierozwiązanego pro
blemu ruchu kołowego docho
dzi w Łodzi często do nie
szczęśliwych wypadków. Nie
ma dnia bodaj, aby ktoś nie 
wpadł pod samochód, pod wóz 
czy też tramwaj. I chociaż 
rzucamy gromy na szoferów, 
to jednak przyznać należy bez
stronnie, że wina leży, jak 
zwykle, „po środku", a raczej, 
że winne są obie strony: za
równo przechodzień, jak I szo
fer, czy motorniczy. Łodzia
nin zawsze przecież śpieszy 
się, nie chce czekać, aż ulica 
będzie wolna na chwilę do po
jazdów, lecz stara się mane
wrować; aby przejść na druga, 
stronę ulicy, podczas gdy 
przez jezdnie przejeżdżają sa
mochody, tramwaje i jakaś o-
drapana dorożka „do komple
tu". 

Tak też było 1 w ów wieczór 
wigtliłny 1928 roku na Hł. No-
womie.iskiej, gdy żydowska 
dzielnica wyzyskiwała ostatnie 
chwile przedświątecznego tar
gu, gdy szoferzy mieli swój 
dobry dzień, tramwaje bowiem 
schodziły już do remizy 1 tak
sówki znaldowały się w niesły-
chnnem oblężeniu. 

17-letni Bronisław Stachur
ski załatwiał w halach dla mat
ki ostatnie sprawunki, miał ku
pić mak I sznurowadła. Chciał 
przebiec z hali znajdującej się 
na Nowomlejsklej pod nr. 19 na 
drntrą stronę ulicy, przed nim 
'cchał wóz naładowany mąką 
a Stachurski blegf co sił za wo
zem, chcąc go ominąć. Nie za
uważył jednak nieborak, że 
obok ro1wa<rl z maką jechał sa
mochód. Nie zdążył się nie
stety cofnąć, / poślizgnął się I 
imadł. 
Rozległ się histeryczny krzvk 

kobiet. Szofer zatrzymał się. 
odwiózł chłonca do Kasy Cho

rych a stamtąd do domu. W 
dniu wczorajszym na skutek 
protokółu policyjnego stanął 
przed Sądem Grodzkim. 

— Czy szofer Mieczysław 
Klimaszewski przyznaje się do 
winy? — pyta sędzia. 

— ...auta już nie mogłem za
trzymać. Nawet gdyby było 
w maszynie 10 hamulców, toby 
też nic nie pomogło. Za mała 
bowiem była odległość miedzy 
samochodem a Stacłmrsk ;m. 

Nie moja to wina proszę Wyso
kiego Sądu. więc proszę o unie 
winnienie. 

Świadkowie zajścia potwier
dzili zeznania szofera i oświad
czyli, że chłopiec, skutkiem nie 
ostrożności sam wpadł pod 
auto. 

Sąd Grodzki postanowił te
dy szofera Mieczysława Klima 
szewskiego z powodu braku 
dowodów — uniewinnić. 

J. Krzeckl 

li 
N edźwiedzia przysługa. 

Ze Świecia donoszą: 
Robotnik Franciszek Warczak 

z Niedźwicdzińca, pow. świec
kiego, obawiając się, że zmarzną 
mu kozy w chlewiku, posta
wił im wiadro z rozżarzonemi 
węglami. Tymczasem jedna z 
kóz 

wiadro obaliła, 
wskutek czego powstał ogień, 
k'óry w krótkim czasie objął 
chlewik i słomiany dach na po

łączonym z chlewikiem domku. 
Pomimo bardzo srogiego zimna 
okoli 7ni ludziska ratowali, co 
się tylko dało. Spaliła się jed-
nan bielizna, nowy rower I t._p. 
rzeczy. Ofiarą padł też kozieł 
oraz młoda koza. Dwie stare ko
zy zdołano uratować. Tak więc 
wii wajcy na miejscu zastali u-
ksrani Szkody wyrządzone wy
noszą około 5 tys. zł. 
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«Dan p i r a 2 a J ą | Nożem w pierś męża. 
Zbrodniczą żoną aresztowano. 

Z Płocka donoszą: 
- -Od kilku lat w domu przy ul. 
Dobrzyńs! ' . j w Płocku zamiesz
kiwał lokal jednoizbowy 50-letni 
robotnik St. Gonkowski. Przed 
rokiem G. uprzykrzył sobie 

samotny żywot 
i pałając gorącym afektem do 
swej sąsiadki 38-letnlej Marysi, 
nie zwlekając długo poślubił ją. 

Pożycie ich początkowo jalć 
najlepsze, zamieniało się jednak 
z dnia na dzień w istne piekło.— 
Gonkowska bowiem uprzykrzy
ła sobie wnet swego „starego". 
Wreszcie doszły go wieści, że go 
zdradza, zaczął więc obserwo
wać żonę po to, by dojść wkrót
ce do pewności. Piękna Marjan-
ka posiadała bardzo 

wielu adoratorów. 
Wczoraj Gonkowski powró

ciwszy do domu późnym wieczo 
rem zaczął czynić niewiernej żo
nie wyrzuty. W rezultacie ostrej 
sprzeczki Gonkowska nożem ku 
chennym ugodziła w pierś męża. 

Gcnkowski upadłszy na ziemię 
w kilka minut życie zakończył. 

Mężobójczynię aresztowano. 

Spieszny ratunek. 
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ZŁOTE WĘŻE. 
Przekład autor. H. Bukowskie!. 

Przedruk wzbroniony. 

I znów ruszyli w drogę pę
dząc z przyśpieszoną chyżo-
ścią po pochyłości wzgórza. 
Marston aie zdawał sobie do
brze sprawy z kierunku drogi, 
skupiając całą swą energję w 
instynktownym wysiłku. W i 
dział tylko, że gościniec prowa 
dzi na prawo długą krzywą, 
podczas gdy ogień posuwał się 
po linji prostej. 

Przegrana lub wygrana w 
tym wyścigu oznaczała śmierć 
Jub życie. 

Rozstrzygnięcie było kwe
stią minut. Powietrze pełne 
było iskier I dymu. Z oczyma 
krwią nabiegłemi, utkwionemi 
w niewidoczną prawie wstęgę 
[drogi, Marston nie widział zbli
żającego się nieprzyjaciela. Sły 
szał Jednak jego ryk. który 
wzmagał się raptownie. Płuca 
odmawiały posłuszeństwa w 
okropnym żarze, który pod
czas szalonego pędu tern nie
znośniej dawał się odczuwać. 
Byli prawie u stóp wzgórza i 
Marston prawie menrzytnmny 
nacisnął jeszcze pedał, pobu

dzając motor do ostatecznego 
wysiłku, gdy nagle ku swemu 
przerażeniu poczuł charaktery 
styczny zapach palącego się 
kauczuku. Ognisty język wy
ciągnął się ku nim z poza przy 
drożnego muru i pochwycił ga
łęzie młodego świerka tuż nad 
ich głowami. 

Przez chwilę jechali oślepie
ni czerwonym blaskiem. Mars
ton napół świadomie mijał róż
ne drogi porzeczne. nie mając 
możności wyboru. Gnał wiec 
naprzód przed siebie... w na
gły chłód. W tej chwili o uszy 
ich uderzył ostry huk, jakby 
wystrzału. 

Rozdział XI. 
WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ. 
Gdy opanował nagły, gwał

towny wstrząs i zarzucenie wo 
zu i zwolnił jego bieg do chy-
żości. dającej pewne gwaran
cje bezpieczeństwa. Marston 
spostrzegł, że znajdują się na 
zoranem polu. Po głębokich 
bruzdach włóczył się dym, ale 
płomienie bezsilne zatrzymały 
się na miedzy. Za nimi ognista 
barjera zamknęła sie i posuwa
ła się powoli wzdłuż drogi, 
ciągnącej sie oo lewej Ich ręce. 
Ab i tam położy Im kres bag-
•i'sta łaka. zakończona małem 
jeziorkiem. 

Powietrze, chociaż ciężkie 

jeszcze od kłębów dymu, które 
bezustannie przewalały się nad 
głowami, przynosiło już płu
com zmęczonym żarem, pew
ną ulgę. Marston rozluźnił nie
co chwyt rąk. zaciśniętych tak 
mocno na kole kierownicy, 
jakby doń przyrosły i zatrzy
mał kulejący wóz przed wielką 
jakąś Dramą. Poprzez jej szta
by 1 zdobne żelazne sztachety 
po obu jej stronach, dostrzegł 
nagrobki z granitu i marmuru. 

— Może odpoczniemy tu? — 
zapytał Carlotty. która ciągle 
jeszcze siedziała niema, jak pod 
czas szalonej jazdy poprzez 
płomienie. 

— Dobrze. — zgodziła się. i 
wjechała w ogrodzenia. Za
trzymali się pod drzewem, po-
chylonem 'agodnie nad sąsied-
nlemi grobami. Pomagając wy 
siąść Carlocie, Marston wi
dział. Jak zmęczona i blada by
ła jej twarz. Porwała go jakaś 
wielka litość, która jednak w 
iej oczach nie znalazła podnie
ty. Niestrudzone lej ramiona z 
jednakowa czułością piastowa
ły dziecko. 

Przyjęła w milczeniu podaną 
sobie rekę. gdy jednak próbo
wał przyciągnąć ją do siebie 
wzruszony jej wyczerpaniem 
zesztvwn'ała mu w objęciach 

— Nie niech pan da spokój 
—: szepnęła z oczyma utkwio

nemi w twarzyczce uśpionego 
dziecka. 

— Przepraszam, — rzekł I z 
rozgoryczeniem przypatrywał 
się jej czułym zabiegom, gdy 
małe paluszki powoli usuwały 
koc, w który owinięty był to
bołek. Była to dziewczynka, 
mogąca mieć może dwa lub 
trzy lata o jasnych włosach 
Spała smacznie i podczas całej 
szalonej jazdy poruszyła się 
raz tylko. Zaraz jednak znów 
ucichła pod kojącem dotknię
ciem Carlotty. 

Ta kobieta, pochylająca się 
nad dziecina, pełna słodyczy i 
troskliwości była dla Marsto-
na czemś zupełnie nowem. Czu 
fa na sobie jego wzrok wy
mowny w którym nie było ani 
oskarżenia ani prośby lecz wv 
raz pogrzebanych nadziel. 

Zaczęła mówić trochę ner
wowo, nie podnosząc na niego 
oczu: 

— Widzi pan, ja nigdy nie 
mogę oprzeć s'ę dziecku. Stra 
ciłam własną dziecinę i omal 
nie umarłam z żalu po niej 
— odwróciła twarz, aby n'e 
okazać wzruszenia. — Spo 
dziewam się. że mi Bóg da In
ną, modliłam się o nią ale na-
nróżno. Widzi pan teraz laka 
listem — dodała z nśm^hem 
któremu Iednak kłam zadawa
ły jej oczy. 

— Carlotto. — wymówił z 
trudnością, i sam zdziwił się na 
dźwięk własnego głosu, tak 
był ochrypły i obcy. 

Odsunęła się od niego, jakby 
w obawie o dziecko. 

— Musze wiedzieć, co to zna 
czy, — naleeał. nie motrac o-
panować pożerającego go nie
pokoju. 

— Nie wiem, o co panu cho
dzi. 

Wielka gorycz napełniła mu 
serce. 

— Co to za dziewczynka i 
kim jest ów Człowiek? Czy 
pani naprawdę myśli, że jestem 
z kamienia? 

— Innym razem. — obiecy
wała. — Teraz jestem taka 
zmęczona! — Głos jej załama' 
się z wyczerpania. Zachwiała 
się na noeach. Podskoczył. bv 
ią podtrzymać.. 

— Kochanie. — szepnął I 
przycisnął wargi do iej włOr 
sów. Nie broniła się. lecz zwisła 
mu prawie bezwładnie w ra
mionach Doprowadził Ją do 
ławki pod wielkim dębem po 
cadził I sam usiadł obok 
Trwali tak przez chwilę zaoa 
trzenl w groźny horyzont któ
ry ciemnieiac oznalmiał powol
ne zamieranie pożaru. Nie mi-
<r|l w'rl7lpć nostenów nnźotrł w 
!nneł stronie mta«sta. Ale pod
czas gdy patrzyli, niebo rozjaś 
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w i C T !a ..Pyzmaljona" dane 
kiem I głuchy * f ^ Do D o T ' * * * o t o I w niedzielę o 
C J S Z 6 I E. T

 u a n i , u Po cenach popularnych. 

r.,,-i,.Mc ru"" *°rem

 , £ r a "H !»ikeman" grany będzie 

Przez ię o 5 : fK u u Sidzin 
4 i ' f t | dla 

Marston 
sennością 

e 12 w południe premje-
" lecl pióra J. Warneckle-

D e k o r , ! ! e r ś c , e ń " - Reżyseruje p. K 

niem. 
bojgu wydała 
długą. s i e d / i ? u y Jle 

e , „ ^ h cprr r* nPdau km K a s a w cukierni Gostom-

tona drżały tfK * « 1 0 r a * ° d ° pytania k t ó r V ^ J i « 0 

zwol i ł sobie S'1 J^amatu « 0 W a i n I a d o wystawienia 
r> i rala ? l ^ i a | V ' < S t a n i s , ™ a Wysplańskleso -
Carlotta caM fc y w Inscenizacji l pod reżyserią 

la na zacho^J J a t a * k . e w k z a . P r e i n i e r a w p o tow'e 
Niebawem i e u

{ l 
ją nlepokon 3 ' . 4-K, 

Zwolna J E ' I ̂  KAMERALNY. 
będąt-, ^"sdalCa „Kokoty i 

W k r ó t c e g l o p r ^ j ^ aktualną satyra przeciw 
bezwedme o *ie c, W S r ó d towarzystwa, gra 
dała się zm<- ^ ł °rem, jutro, w niedzielę 1 w się 
westchnieniem, 
bezpośrednie ' 
ukochana bN''^ 
niewymownie * 
nej chwili nie 
żahi uci r ' 
zazdrość 
go serce. Z s j H 
mości i on ró\v. f i 
się niebawem ^ 

chło n<'j|l r

£ » Y 

J
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 : h t
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S n ^ N - l c z y mistrz Łodzi. 
szawy 

r. b. zare-
iale Drogo-
ządu 42 sa 
87 dorożek 
autobusów 
h 1 samo 
vstcrna) i 4 
zarejestro-

mia 160 po-
vych. Łącz-
emi dotych-
i pojazdów 
kursuiacych 

oszę Wyso-
•osze o unie 

:ia potwier-
ra i oświad-
kutkiem nie 
wpadł pod 

stanowił te-
ława Klima 
rodu braku 
innić. 
J. Krzeckl 

i n n i . 

;icm domku, 
iglego zimna 
ratowali, co 
tliła się jed-
rower I t. p. 
Ił te* kozleł 
vie stare ko-
ć. Tak więc 
cu zostali u-
ządzone wy-
il. 

z a . 

mo. 
y na zienv'ę 
e zakończył, 
•esztowano. 

w Warszawie ^ ' J ™ " ™ Z O R ° M D L ( X K L U B Ó W. 
* ' JTodT- V ? r o k u Powołał 

W salach ^ ^ J ™ ^ ROB-
go odbyto się P<SR.. p l n i c z X klub sporto-
pującego naczePK? " yĄcajednak zamar 
bez U v / L , W w a P f g 4ua 16 lutego 1928 
misarjatu R«*« $$L J°T° p r a c « s P o r " 
go. W bankiecieX°A młodzieży robolni-
wojewoda grodź K i r o fw.f1rozpoczął się 
wicz. jego zastępy «J KLUBU. Założona 
inenJaut P ' a

P " „ t f o z n e ) siała s i Q w 
C/yi.iwwsk: " S n r S f { | d . n ^ z najlep-
ślcdczego. s t ^ o f t l u b Z W s r o d robotni -
oraz urzędnicy K ^ w a w o d a c h 
oficerowie pojft 
- k k » W « * 

W FINALE „Wid 

" ^ o mistrza Łodzi. 
S T I e k k °at le tyczna 
^ w y s o k ą klasę na 

s k l c h mistrzostwach-

»o kl 
*ajęła 

o nu-

Rządu. I I 

Zesnuł orkiest̂  
..Astorja" z Ą F 
wem Mitmanelf 
produkowanie 
trotta ..Małpy; 
autora. Henry 
go (Warsa) zfl* 
tora .MorskieS 
ny został na 14 
z zamiana w 
zapłaty na jed 
tu na skutek 
autorskiego, 
skarżycicla ai 
lin w obecn 
łożył nacisk 
autorskie u i 
należycie s 
nodobną sn 
produkowani 
Miłość" (m 

tcrsbnrskieg 
..Oastronomj 

Łódzkiego O Z 

» Łć-i 
"dało się jej 

fzew" i 

* n L , ? ' o s t a ł a s P e c ' a l 

i Z V r

 W o d k a c h wy 

* , a czwarte miejsce 
-XX-

w zawodach o mistrzostwa Ło
dzi. Bardzo dobrze pracują rów
nież sekcje: bokserska, kolarska 
i szermiercza. Ostatnio założona 
została i sekcja hokejowa. 
Dzięki zarządowi udało się rów 

nież klubowi uzyskać teren na 
boisko o powierzchni 25.109 mtr. 
kw. Na terenie urządzone zosta
nie boisko piłki nożnej, bieżnia 
lekkoatletyczna, plac do gier 
sportodych, strzelnica, oraz o-
gródek dziecięcy. Roboty na bo
isku rozpoczną się na wiosnę i 
prawdopodobnie ukończone zo
staną w czerwcu r. b., tak że o-
twarcie boiska nastąpi jeszcze 
w ciągu sezonu bieżącego. — W 
miesiącach zimowych pracują 
normalnie sekcje: koszykówki i 
siatkówki. Klub następnie upra
wia gimnastykę w 5 salach. — 
W drugiej połowie marca klub 
organizuje propagandowe biegi 
na przełaj dla robotniczych klu
bów sportowych. 

Tak pojęta praca może być 
rmiało wzorem dla wszystkich 
innych klubów robotniczych. 

Sport w kilku słowach. 

.^kserska Ł.K.S-U w Ośrodku WF. 
I jY s ' e . że sekcja I nizacji i przystępuje do Ośrod

ku. KTAR* ^ I k a w . F.. gdzie ćwiczyć będzie 
pod okiem specjalnego instruk
tora bokserskiego. 

że sekcja 
iąniprik V 1 1 , k t ( ' ) p i °-
l lMa całko wice 

ostatnio rcorga-

W e c j a l i 
' 1 H e e . 
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stami biegów zjazdowych 

atunek. 

i 

atunkul Ko
ni mówi? A 
e woda pod 

Ze wzglet 
przfd Dwc 
strony Al 
przez dyrekej 
został w tem 
ny na jakiś ot 
samochodowy 
Obecnie prąci 
sunęły sie 0 t! 
gowv Komlsa 
stanowił dla 
dżajacych wz 
rożek przed 
nym od strony 
skiej. 

C o » zakopiańczyka we Francji. 
TFTCzecha 

Wttza H D 2 I E zdobył ty -Ł nuropy v v b I e g u 

B Q w S e " l e m V d r U K i 

asie Ł°2 b l , c * zjazdo-

a 7 ' owac ia) 44.4. 
W p L C c h o s ł ° w - a c j a ) 
!o ^ (Francja). 

Hu, zawodników 
"SZnan Pira zajął 

10-te miejsce, a mistrz Francji 
Payot dopiero 15-te miejsce. 

W Insbrucku odbył się kon
kurs skoków narciarskich, w 
którym zwyciężył mistrz olim 
nijski Norweg Andersen z notą 
234.07 i skokami 53 i 62 mtr. 
Na drugiem miejscu był Nie
miec Recknagel nota 231.03, 
skoki 58 I 61 mtr.. a na trze-
clem Dick (HDW) 222.00. sko
ki 54 i 57 mtr. 

- X -

7 P o l s k a p o s i a d a 

piłkarzy zrzeszonych. 

b W 5 L S i S z e statysty 
f<̂ ; Piłki Nożnej, 

Samorząd Wł 
no w ił wi>m\v3w 
dział administq 
tu. Projekt 
stfacjl przcwlf l 

finansowych ł * * zrzeszo-
porzadku pubł* 
nictwa nadzle% 
kacji. przedsKj 
darczych. oś*l 
opi>kl spofeczw 
i zdrowa wresJL 
wizacji Celem 

J r ^ J W kilku braci. |t x w w a d z e k , 

Sekcja tennisowa Ł. K. S-u 
przystępuje już z początkiem 
wiosny do budowy trzech no
wych kortów tennisowych na 
boisku Ł. K. S-u. Z trzech no
wych kortów dwa będą repre
zentacyjne i przeznaczone zo
staną wyłącznie do spotkań 
ważniejszych. Sekcja tenniso
wa Ł. K. S-u zamierza w roku 
bież. wykazać dużą działal
ność sportową. 

(—) Piłkarze Ł. K. S-u roz
poczynają już trening na boisku 
w nadchodzącą niedzielę. Kie
rownictwo sekcji footbalowej 
Ł. K. S-u kładzie duży nacisk 
na trening boiskowy, by gra
czy choć odrobinę przygoto
wać do stojących za pasem roz 
grywek ligowych. 

(—) Do rozgrywek o mistrzo 
stwo Europy, zgłosiła jak wia
domo również udział Polska. 
Dowiadujemy się. że Polska za 
liczona została do najsłabszej 
grupy z Finlandją. Cstonją i Lit 
wą. W ten sposób nasza re
prezentacja footbalowa ma 
szanse dostania się do półfina
łów. ' fMtf! 

(—) Wczorajsze gry w ho
keja w Helenowie o mistrzo
stwo szkół średnich przyniosły 
następujące wynik i : 

Gimn. Tomaszewskiego — 
Gimn. Piłsudskiego 1:1 (0:0 
1:0, 0:1). Sędziował p. Glicen 
sztcin z Unionu. 

K«ocy — Gimn. Kopernika 
2:1 (2:0 0:0. 0:1). Bramki dla 

Kupców zdobyli: Wisławski i 
Kielich, dla Kopernika Rusinkie 
wicz. Sędziował również p. 
Glicensztein. 

W dniu dzisiejszym o godz. 
4 po poł. dalszy ciąg turnieju z 
udziałem drużyny gimn. Nie
mieckiego. 

(—) W niedzielę o godz. 
12-ej na torze Unionu odbędzie 
się mecz hokejowy 
Union — W. T. Ł . (Warszawa). 

DOKTÓtf 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, teł . 26-87. 
>oeclali«ta ehorńb sfcrtrnvch I wene 
rycznyth. Mektrułerapla I ec/er.łt 

lampa KWARCOWĄ. 
Pr?vtmul« od S'>dz. S-IO. 12—2 l 
t—8. w niedziele • *wleta od 0—1 

Panie od 4—5. 

Thomas Meijhan w sensacyj
nym filmie „Strzał o północy". 

„MODNE ROBOTY KOBIECE". 
Numer 20 „Modnych Robót 

Kobiecych" jest całkowicie po
święcony modelom chusteczki 
haftowanej, która w dobie obec
nej stała się nietylko przedmio
tem użyteczności, lecz i ozdoby. 
Tablice rysunkowe dają wzory 
haftu angielskiego i richelieu na 
narożniki chusteczek oraz róż
norodne wzory monogramów. — 
Następnie mamy wzory na naro
żniki haftu toledo w połączeniu 
z mereżką, haftem angielskim i 
richelieu. Ładne są modele na 
narożniki mereżki połączonej z 
haftem kolorowym oraz narożni
ki wyszyte drobnemi krzyżyka
mi. Numer posiada jeszcze w/o-
ly chusteczek obszytych koron
ką i ozdobionych dzierganiem, 
haftem kolorowym lub mereżką 
i haftem oraz model chusteczki 
wykończonej dzierganiem i haf
tem angielskim. 

Budowa Cywilnej Szkoły Pi 
lotów L. O. P. P. w Radomiu 
oczekuje Twej pomocy obywa
telu! 

Kup bilet loteryjny na ten cel 
wydany lub złóż gotówkę na 
poparcie budowry tej szkoły. 

Bilety loteryjne nabywać 
można we wszystkich Komite
tach Wojewódzkich i Powiato
wych L. O. P. P. oraz w kolek
turach lotcrji państwowej. 

i r z y " , l M m i zrzeszo-
Sla" s j f

N a l w i«ceJ klu-
następnie o-
Potem poz-

nański i krakowski. Dalej na
stępują okręgi: lwowski, łódz
ki, kielecki, pomorski, lubelski, 
poleski i wileński. Warto za
znaczyć, że okręg łódzki liczy 
54 zarejestrowanych klubów. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.28. Zurych 58.30. 
Berlin 46.975 — 47.375. wypł 
na Warszawę 47.10 — 30 
Gdańsk 57.73 — 88. wypł. na 
Warszawę 57.71 — 86, Wiedeń 
79.62 — 90. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, zamknięcie: N. Jork 

485.32. Holandja 12.11.75, Fran
cja 124.29. Belgja 34.952. Wło
chy 92.60, Niemcy 20.447 
Szwajcar ja 25.236, Praga 163.62 
Wiedeń 34.54. Warszawa 43.38. 

Paryż, zamknęcie: Londyn 
124.28 i pół. N. Jork 35.61. 

N. Jork. zamknięcie: Londyn 
4S5 5.16. Paryż 390 i pół. Berlin 
23.73 3/4, Wiedeń 14.06, Praga 
296 i pół. Warszawa 1Ł25. 

BAWEŁNA. 
N. Jork. 21. 2. amerykańska: 

loco 20.20. Zamkn.: marzec 
19.97 — 8, kwiecień 20. maj 
20.03 — 4. czerwiec 19.88. l i 
piec 19.72 — 5, sierpień 19.6<* 
wrzesień 19.64, październik 
19.60. listopad 19.62. 

Liverpool, 21. 2. egipska: sty 

Iczeń 10.23, luty 10.22, marzec 
10.18. kwiecień 10.24, maj, czer 
wiec 10.23, lipiec 10.35, sierpień 
10.32, wrzesień 10.28, paździer
nik 10.25, listopad, grudzień 
10.24, loco 10.42. 

Egipska: marzec 17.28. maj 
17.72, lipiec 18.02, listopad 18.23 
loco 17.80. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 22. 2. Tranzak-

cje na Giełdzie Zbożowo-To-
warowej za 100 kg. fr. st. War 
szawa. Ceny rynkowe: Żyto 
35.75 — 36. Pszenica 46.00 — 
46.50. Jęczmień browarny 34.75 
— 35.50, — na kasze 32.50 — 
33.50. Owies jednolity 33.75 — 
34.75. Groch Wiktoria 68—80 
— polny 42 — 50, Rzepak 87— 
89, Koniczyna czerwona 140— 
170, — biała 240 — 290. Sera
dela 56 — 59, Łubin niebieski 
23—25. Mąka pszenna 65 proc. 
67 — 70, — żytnia 70 proc. 48 
— 50. Otręby żytnie 24—24.50 
— pszenne średnie 26.25 — 27, 
— grube 28.50 — 29.50. Kuchy 
lniane 4S — 49. — rzepakowe 
39 — 40. Obroty małe. Uspo
sobienie spokojne. 
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DEWIZY 

WaSuty, dewizy i z łoto 
MOCNIEJ-

łu Jest WPROW 
tetro UDROSZCFL 

p r z e c i w b r a t u 
Walce o tytuł mistrza. 

d / iar 
poszc* 

każdego 
nracy w 
działach ora? 
nrzy onracow^jj 
waniu bndżetó»'J 
sklej. DntrchcJJ 
przedsiębiorstw*,1 

33 refefl wano 
Nowv M we. 

takich referatu^ 

irymówił z 
iziwił się na 

głosu, tak 
y. 
niego, jakby 
o. 
ić. co to zna 
e moirac o-
ego go nie-

o panu cho-

apełniła mu 

lewczynka I 
wiek? Czy 
iii, że Jestem 

i, — oblecy-
jestem taka 

lej załama' 
Zachwiała 

łskoczył. by 

• szepnął I 
do jej wio, 

. lecz zwisła 
adnie w ra-
adził ją do 
dębem po 

siadł obok 
hwllę zana 
rvzont któ-
rniaf nowol-
ru. Nie mo-
w nnżnpł w 
i. Ale ond-
nlebo rozjaś 

nlło się znowu 
głuchy 

czy nawet ca spotkali się Phlneas John i Ed-
a r<Jżynach pił- dy John. Identyczny fakt za

szedł przed paru laty we Wło
szech, kiedy to dwaj brac }a 
Giuseppe i Ermlnlo Spolta mieli 
stanąć na ringu jako finałowi 
kandydaci do tytułu mistrza 
wagi ciężkiej. Włoski Zw. 
wówczas Interwenjował 1 na
kłonił Giuseppa, który i tak u-
chodził za słabszego, do zrze
czenia się walki, dzięki czemu 

a * 
w ^ ' e t y c 2 n 7 c h M 

* J f N i y ° , n i c e sporto-
% 7 * 'rn, f r z a d k o s * ' T " O ty t l p^yna jące in 

mistrza sta-
Drzi 

W: 
1 miał 

• Kd 
P e r s k i e j o t y -

E ^alH ~7 ,m i 'cjsce o-
> a | ce h i d z i e w decy-

„ S t r a ż n i c y c n o t y " 
na ekranie: ,,Baiki". 

Na ekranie Pat i Patachon 
— to decyduje o wartości f i l 
mu. Obraz „idzie", publiczność 
się śmieje. Niebieskie Dtaszki 

sieja radość, 
śmiech — a to wystarczy. 

W filmie tym jest dużo we-

Erminio uzyskał 
berło pierwszeństwa. 

Jasnem jest, że trudno uniknąć 
aby bracia nie rywalizowali ze 
sobą w różnych gałęziach spor 
tu i żeby jeden z nich był po
konanym, ale walka bokserska 
ma zupełnie inny charakter i 
dlatego też manażerzy wszel
kich imprez winni oszczędzić 
takiego widowiska. > 

sołych konceptów, opartych, 
przeważnie na komizmie, pły
nącym z zestawienia kontra
stów: Pata, patrzącego zaw
sze melancholijnie i Patacho-
na. wiecznie roześmianego, tvl 
ko, że te koncepty nie są w 
stanie wypełnić zbyt długiego 
protrramu. 

Wszystko w tvm filmie ob
myślone jest w ten sposób, by 
pobudzało do śmiechu. Nawet 
dla 

naizjadllwszego sceptyka 
coś sie znajdzie, co ero rozru
sza i na rzecz duńskich arty
stów dobrze usposobi. 

Byle się śmiać i to dobrze 
śmiać. (e) 

1 
kiem i głuchy *H 
Ciszę. 

Carlotta 
Marston ob ja' 
niem. Przez 
bojgu wydała 
długą, siedzieli 
wrogiej JakM| 
choć wzajer 
swych serc. 
tona drżały " j j -
pytania którve n

r l f ^ t o 

zwolił sobie sf 

Carlotta cała* 
ła na zachowa-
Niebawem ied", 

.Pyzmaliotia" dane 

ATR M | E J S K I 

M ó w i e n i a 

r t TOJI 0 0 c e t i a c h popularnych. 

*zfe 
..Htnkeman" grany będzie 

"iedziejc, w poniedziałek i 
. 8 0 Rodn ia 

.ia niepokorni 
Zwolna opór J" 
Marston czuł 
sennością sfab' i 
Wkrótce gfo^ 

westchnieniem 
bezpośrednie 1 f>' 

bezwiednie o i' 
dała się z 

ukochana by'^ 
niewymownie - j 
nej chwili nie • 
żalu ucichło I l 3 j | 
zazdrość SP<lhJt>, 
go serce. Z ^ i f r ^ i a", 
ności i on ró*' ok, cl>, ktń 

eodzinie 12 w południc premie 
a ™ dla Uziecl pióra J. Warneckle-
2*J»y pierścień". Reżyseruje p. K. 
"zoracie przygotowuje K. Mackle-
ainiższe. Rasa w cukierni Oostotn-
l e b i 'ety codziennie od 10 rano do 

dr

 Przyzotowanla do wystawienia 
W. a t ^ Stanisława Wyspiańskiego -

Tat ' w Inscenizacji I pod reżyseria, 
^kiewkza. Premiera w polowie 

b e ( i ą

 c - Lonsdale'a .JCokoty z 
. • ^ o i . - . aktualną satyra przeciw 

^szar W ś r 6 d towarzystwa, gra 
o r e i « . jutro, w niedzielę 1 w 

.J>rzeds 

Uâ e BM a w I e n i a -Murzyna war-

P° Południu po cenach zni-

się niebawem Ą 

^ POPULARNY. 
'«aCk ,\ .^agedja WMIiama Szekspira 

^ ^ I I U , Z ' e d z i ś 0 sodz. 8.20 wlecz. 
yftlcl u. e 0 4 20 po pol. 1 8.20 

u^rawmJę.ji i u strony tecbnlcz 

nej przedstawienia „Romea 1 Jul j i" mimo I3-tu o-
brazów, kończą sie o godz. 11-ej. Bilety w cenie 
od 3 zł. do £0 gr. do nabycia w kasach teatru. 

TEATR W SA! I GEYERA. 
Dziś 1 jutro o godz. 8.20 wieczorem oraz w 

niedziele o godz. 4.20 po poł. I 8.20 wleczorim 
bawić będzie publiczność arcywesoły wodewil 
, 12 żon Jafeta", urozmaicony najnowszeml piosen 
kami, tańcami ł ewolucjami, żywa akcja, pełna 
szampańskiego humoru przy doskonałej grze ca
łego zespołu z ulubienicą publiczności p. Brand-
tówna. na czele wywołuje bezustanny śmiech I 
brawa. Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł. 

Z KONSERWATORJUM MUZYCZNEGO HELE
NY KIJENSK1EJ. 

W niedziele, dnia 24 b. m. o godz. 16-eJ w sali 
Filharmonii, Narutowicza 20, odbędzie się popis 
uczenie 1 uczniów konserwatorium. 

RADJO-KĄCIK. 
Płatek, 22-go lutego. 

Warszawa. — Godz. 
13.00 Komulnkaty: rolniczy i me

teorologiczny: 14.50 Komunikaty: meteorologicz
ny (powtórnie), gospodarczy 1 nad program; 15.10 
.Przegląd wydawnictw periodycznych" omówi 
prof Henryk Mościcki; 15.35 Nad program i ko
munikaty; 15.50 Koncert płyt gramofonowych; 
17.00 Odczyt p. t. „Straszliwe skutki wojny gazo-
we j " wygłosi dr. Budzińska-Tylicka; 17.25 Trans 
misja odczytu z Krakowa: 17.55 Koncert orkiestry 
domrzystów pod dyr. Baz. Zubrzyckiego; 18.50 
Rozmaitości; 19.10 Odczyt p. t. „Higiena pracy u-
roysłuwej" wygłosi dr. Brunon Nowakowski; 

19.35 Nad program ł komunikaty; 19.56 Sygnał 
czasu z warsz. obserw. astronom.; 20.00 Poga
danka muzyczna; 20.15 Koncert symfoniczny z 
Filharmonii warszawskiej. W przerwie komunikat 
teatrów miejskich Po transmisji komunikaty: lo-
tniczo-meteorologiczny. policyjny, sportowy 1 nad 
program oraz komunikat P. A. T., poczem retrans 
misje ze stacyj zagranicznych na aparatach ..Mar 
coni". 

Sobota, 23-ga lutego. 
Warszawa. — Godz. 1156 Sygnał czasu, hej

nał z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo-meteoroiioglczny; 12.10 Koncert płyt gra
mofonowych dla słuchaczy ze ws i ; 13.00 Komu
nikat rolniczy I meteorologiczny oraz transmisja 
z Krakowa notowań giełdy zbożowej krakow
skiej; 14.50 Komunikaty: meteorologiczny (po
wtórnie), gospodarczy i nad program; 15.10 Od
czyt z działu „Wojskowość" p. t. „O artyleri i 
towarzyszącej" wygłosi mjr. Żychpwski; 15.35 
Komunikat samorządowy; 15.50 Koncert płyt gra 
mofonowych; 17.00 Odczyt p. t. „O księdze ubo
gich" Jana Kasprowicza (z cyklu odczytów organ, 
przez Min. W. R. i O. P.) wypowie dr. Konrad 
Górski; 17.25 Odczyt p. t. ..Przechadzki artysty-
zne po Warszawie" wygłosi dr. Marjain Henzel, 

oraz Baiki — JerWp; 1755 Program dla dzieci. 
Słuchowisko z Krakowa; 18.50 Rozmaitości; 19 10 
Radjokronika — wygłosi dr. Marjan Stępowski; 
1956 Sygnał czasu; 20.00 Odczyt p. t. „Dzieje 
muzyki polskiej" wyg'osi prof. Stan. Niewiadom
ski; 20.30 „Najpiękniejsza z kobiet", operetka w 
3-ch aktach Walera Bromme; 22.00 Komunikat lo-
tniczo-meteorologiczny; 22.05 Komunikat P.A.T; 
22.20 Komunikat policyjny, sportowy i liad pro
gram; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z sali 
Malinowej hotelu „Br istol" . 

NIECO 
.SZE. 

Przy bardzo małych obro
tach odbyło sie zebranie giełdy 
walutowej. Dolaiami St. Zjed
noczonych wcale nie obracano 
tranzakcje dewizami, z wyjąt
kiem dewiz na Londyn, która 
cieszyła sie wiekszem zainte
resowaniem. dotvczvłv rów
nież niewielkich ilości, częścio 
\yo nawet tak drobnych, że kil 
ka dewiz pozostało bez urzędo 
wych notowań. Kursv dewiz 
miały naogół tendencię mo
cniejsza, zwyżkowały bowiem 
dewizy na Londyn o 1 1 1/8 gr. 
na 1 funcie, na Pragę o pół gr. 
i na Wiedeń o 1 gr. Obniżyły 
sie o pół tylko dewizy na 
Paryż, utrzymane bvłv. jak 
zwykle, dewizy na Nowy Jork 
i Szwajcarie. 

POŻYCZKI PREM.IOWE MO
CNIEJSZE. DUŻE OBROTY 

LISTAMI ZASTAWNEMI. 
Popyt na papiery państwo

we był większy, niż dni ostat
nich. Utrzymała sie wprawdzie 
większość pożyczek, nie wyłą
czając 7 proc. Stabilizacyjnej, 
dobitnie świadczą jednak o po
prawie tendencji zwyżki kur
sów pożyczek premiowych, z 
których 4 proc. Poż. Inwesty
cyjna pokryła w zupełności 
poniesione straty, podnosząc 
się w cenie o 1 zł., a większą 
jeszcze zwyżkę 1 zł. 10 gr. o-
siągnęła Dolarówka. W grupie 
listów zastawnych w wielkich 
ilościach zakupywano 4 1 pół 
proc. ziemskie po kursie wyż
szym o 25 gr., liczne tranzak
cje zawierano też listami za-
stawnemi m. Warszawy, z któ 
rych 5 proc. poprawiły swój 
kurs o 25 gr., a 8 proc. o 50 gr. 
Z prowincjonalnych papierów 
lokacyjnych utrzymały się w 
cenie 8 proc. I. z. m. Często
chowy 1 8 proc. I. z. m. Łodzi, 
zniżkowały zaś 5 proc. I. z. m. 
Łodzi o 50 gr. 1 10 proc. L z. 
m. Siedlec o 25 gr. Obligacje 
komunalne bez ruchu. 

AKCIE NIEJEDNOLICIE. 
Obroty akcjami na giełdzie 

akcyjnej ograniczyły sie do kil 
ku zaledwie gatunków akcyj. 
W wielu działach, albo wcale 
nie można było 

znaleźć nabywców, 
albo też zawierano tranzakcje 
tylko co do minimalnych par-
tyj towaru, nie nadających się 
nawet do notowania. Mimo to 
naisolidniejsze papiery utrzy
mały sie przy dotychczaso
wych kursach, a nawet część 
ich zdołała osiągnąć wyższe 
ceny. za przykładem Banku 
Polskiego. którv zwyżkował o 
1 zł. 50 gr. Obracano jeszcze 
w dziale bankowym tylko Ban 

kiem Zw. Sp. Zarobkowyc. po 
kursie niezmienionym. Z akcyj 
chemicznych utrzymały się Ki-
jewski i Spiess. Stałym 1 nie
słabnącym popytem cieszą się 
akcje elektryczne Silv ł Świa
tła, za które płacono znów wv 
źej o 1 zł. Na akcje cukrowni
cze, mimo obfitości ofiarowa
nego materiału nie można było 
znaleźć odbiorców. Z papie
rów cementowych zwyżkował 
o 50 gr. Firlcy. Akcje Warsz. 
Tow. Kop. Węgla lokowane 
bvły z trudnością 1 obniżyły 
się znów o 1 zł. Akciamł nafto-
wemi Nobla zawierano jedy

nie drobne tranzakcle. Z akcyj 
metalowych zakupywano chęt
nie Ostrowiec po kursach wyż 
szych dla serii A o 2 zł., a dla 
B o 1 zł. Utrzymały się osta
tecznie Starachowice, zniżko
wał jednak jeszcze o 25 gr. L i l 
pop. Akcjami handloweml Bor
kowskiego obracano DO kursie 
niezmienionym. Bez tranzak-
cyj bvły akcje włókiennicze ' 
spożywcze. 

Pan I i — Jak, wytłuma
czyć żonie mój późny*powrół 
z miasta. 

Pan I I i — Głupiś. Powiedz 
jej, że policjant uczył c ;ę prze
chodzić przez ulicę. 

WYKŁAD PUBLICZNY WOL
NEJ WSZECHN. POLSKIEJ. 

Przypominamy, iż w nad
chodząca niedziele wykład pu
bliczny W. W. P. w sali Miej
skiego Gimnazjum. Sienkiewi
cza 46, wygłosi prof. dr. A. 
Ławrynowicz na temat: „ W i 
taminy a bakterie i zakażenie". 
Sala ogrzana. Welście bezpłat
ne. Początek wykładu o godz. 
12.30- - — • 



STR. 6 W. C H oa 

„O D E O N" 
PRZEJAZD 2 Ostatnie 3 dni! „ C O R S O " 

ZIELONA 2 

W e s o ł y d r a m a t g e n i a l n y c h K o m i l i ó w . P r o d u K c j i 
1 9 2 9 r . p . t . 

P A T i P A T A C H O N 
w „OBLICZU ŚMIERCI" 

— = N a d p r o g r a m F A R S A . = 
U W A G A ! Wyświet la ją jednocześnie kino-teatry ODEON i CORSO. 

„ W O D E W I L " 
GŁÓWNA NR. 1 

Ostatnie 
3 dni ! 

Wstrza.s

ający dramat kochającej ko
biety 

w nowem literackiem opracowaniu 
p. t. 

Hrabina Paryża 
Dwie aerje 14 akt . całość rasem 

w jednym programie, 
' w rolach głównych: 

EMIL JANNINGS 
W Ł O D . GAJDAROW 
MIA MAY 1 ERIKA GLAESSNZR 
Ceny mieisc: L. 2.501 2.(10 I I 1.50 I I I . 1 
Pierwszy seans: 50 gr. i 75 gr. 

Rytm.czna kolejność procesów życiowych. _ 

l lS l l ! n i m * . 

• MJR I I I I . « & I I I U NVICJIIU3. p i u 

W j i l T f f s i r i n i p o r t n i 
Przypływ i odpływ w ciele ludzklem. 

Model dla wiosennych wyści
gów w Auteil. Czy długa su
knia i duiy kapelusz p r z e ł a 
mią dotychczasowa m o d ę . W i o 

sna zadecyduje. 

PORADNIA 
WENERObOGICZNA 

LEKARZY..PACIALI.LÓW 

Z A W A D Z K A 1 
•rynna od 8 rano do 0 wLczór 
od 11—12 I 3—3 priTlmui. kobi.ła 

l.kari 
W ol.dal.l. i lwięta od *—2 pa. 

Laea.nl. chorób 
WENERYCZNYCH, KOCZO-

PŁCIOWYCH I SKÓRNYCH 
Badani, krwi i wydii.Ua U 

syfilis 1 łryp.r 

M l i c l i i o.orologi.ni orologim 
GABINET IWIATLO-LACZNICSY. 

KOSMETYKA LEKARSKA 
Oddai.lna poeickalnia dla kobl.l 

PORADA 3 zł. 
franciszkańska 31-a 

róg" Brzezińskiej §§ 

Jest rzeczą dowiedzioną, że 
pory roku wywierają wpływ 
swój na duchowe życie czło
wieka. Zmiany, jakie zachodzą 
w drganiach krwi porównać 
można z naturalnemi zjawiska
mi w przyrodzie: 

przypływem i odpływem. 
Rytm przebiegu roku odbija 

się w usposobieniu człowieka. 
Wiemy, że wiosna działa na lu
dzi, jak mocile wino. Twór
czość ludzka, chęć do czynu 
wzmagają się na wiosnę. 

W kryminalistyce wpływ po 
gody na powiększenie przestęp 
czości jest faktem ustalonym. 
Okres sirokko w Italji uważa 
się tam 

za okoliczność łagodząca 
przy zbrodniach popełnionych 
w afekcie podczas trwania te
go wiatru. 

Amerykański badacz utrzy
muje, że wiatry zachodnie po
większają liczbę przestępstw, 
oraz że zimna lub sucha pogo
da sprzyja skłonności do samo
bójstwa. 

Wiadomo także, że w Lon
dynie podczas silnych upałów 
a także w okresie sławnych 
'ondyńsklch mgieł usuwa się w 
biurach 

wszystkie księgi, 
w których pomyłki mogłyby 
pociągnąć za sobą zgubne na
stępstwa, bowiem jest Już 
stwierdzone, że w takich cza
sach ilość procentowa błędów 

D A R FCF A "franciszkańska 31-a 
U M J S A M r ró< Brzezińskiej 

Dziś I dni następnych! 

PAT i PATACHON 
lako... Strażnicy Cnoty 

w swe) nainowsi.i kre
acji produkcii 1929-30 r. 

Wielka wytworna 
LAL) LAURITREN 

idrowym humorem tryakaląca komedia reżyserii 
mistrza pomysłów I tricków. 

Poetąt.k codiiennie o 4-30. W aoboty, niedatel. i święta od g. 12—3-ej 
orać w dai powszednie na plerwaty aeans ceny miejsc od 30 groszy. 

Doborowa orkiestra jaidbandowa wykona najnowsze przebój. 1929 r. 
' ' pod kier. tlynn.go kapelmistrza Z. Sandomierskiego. 

w księgach handlowych, wzra
sta w sposób zdumiewający. 

Dla ludzi, którzy potrafią 
czytać „pomiędzy wierszami" 
podobne dane statystyczne 
przedstawiają coś przerażające 
go. STĄD poznanie wpływów 
pór roku i pogody na duchowe 
życie człowieka stać się może 
pierwszym krokiem na drodze 
przeciwdziałania i zwalczania 
wzmiankowanych wpływów. 

Liczba samobójstw 
rosnącą falą poczyna unosić się 
w marcu, dosięga punktu kulmi 
nacyjnego w czerwcu, a potem 
stopniowo opada zpowrotem. 
Byłoby wielce zastraszające, 
gdybyśmy fakt ten uważać 
musieli za nieodzowne prawo 
natury. Stwierdziwszy go, 
można żywić nadzieję, że lu
dzie umiejący panować nad so
bą I świadomi wpływu wiosny, 
będą umieli powstrzymać się 
od zbyt szybkiego czynu w 
przeświadczeniu, że depresja 
ich minąć powinna po upływie 
kilku tygodni. . 

Na tej podstawie tałfże nie 
należy się zbytnio przejmować 

pogorszeniom, 
zachodzącem na wiosnę w sta
nie ludzi chorych umysłowo, 
ponieważ jest rzecz4 niemar 
PEWNA, że minąć może WRĄS z 
wiosną. 

Zmiana miejsca pobytu tak
że wpływa na rytmiczną kolej
ność procesów życiowych. 

Tętno, ciśnl°nle krwi, 
temperatura ciała, skłonność 
do snu o tyle są zupełnie pra-

O F I A R A K A B A R E T U 
„ H O N G — K O N G " 

L E C Z N I C A . 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294. teł. 22-80 

{(przy przyst. tramwaj, pabianickich) 
Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I święta do 2 po pol Wszyst 
kie specjalności I dentystyka. Kąpiele 
świetlne, lampa kwarcowa, elektry-
zacja, Rentegen, szczepienia, analizy 
(moczu, katu, krwi , plwocin wydzie
lin 1 t. d.). Operacje, opatrunki, 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologlczna 

dla chorób skórnych, wenerycznych 
1 niemocy płciowe] 3 złote. 

Droga zabawka. 

„Lexin^ton" największy „okręt-matka* dla samolotów morskich, którego bu 
dowę ukończono niedawno kosztem 400 miljonów złotych - okazał się nie 

zdatnym do użytku. (h) 

widłowe, o ile człowiek całe 
swoje życie spędza na jednem 
miejscu. 

Europejczyk, przeniesiony na 
drugą półkulę, gdzie dzień jest 
wtedy, gdy u nas jest noc, przy 
stosowuje się wkrótce do od
miennych warunków. Najwyż
sza temperatura jego i najszyb
szy puh daje się stwierdzić te-
laz nic w drugiej połowie no
cy — jak było poprzednio, lecz 
po południu. 

Sen ludzi zupełnie zdrowych 
takie podlega przypływowi i 
odpiywowi. Mocny sen trwa 

od 1 i pół do dwóch godzin, 
a następnie staje się coraz 
lżejszy, tak że najdrobniejsze 
przyczyny wywołują przebu
dzenie. Odróżniamy, zresztą, 
dwa typy snu. Sen wieczorny 
i sen ranny. 

Ludzie ze skłonnością do snu 
wieczornego, stają się 

WCZEŚNIE ŚPIĄCY 
wieczorem, ale wstać mogą 
wcześnie, uważając poranek za 
najlepszą porę do pracy. 

Ludzie o typie snu poranne
go najchętniej pracują wieczo
rem, a najlepiej sypiają nad ra
nem. 

Księżycowi przypisuje się 
wpływ na perjodyczne zmian/ 
wód ziemskich, stąd przypusz
czać można, że działa także na 
przypływ I odpływ w ciele 
człowieka, jednakże wpływ 
ten nie został jeszcze jasno o-
kreślony. chociaż medycyna w 
dawnych czasach stosowała 
swe zabiegi, normując je we
dług stanu księżyca. 

Wydawał pieniądze na siebie 
aż do 40-go roku życia. 

W Jednym *z wywiadów 
dziennikarskich Ford w sposób 
następujący wypowiedział swój 
pogląd na oszczędzanie przez 
młodzież: ^.Człowiek, który 
zrobił karierę w swei młodo
ści, nigdy 

nie był oszczędny, 
ponieważ wydawał wszystkie 
pieniądze ażeby' udoskonalić 
siebie. Trzeba pracować i 
kształcić się. Kto nie pracuje, 
nie Jest wart pięciu centów. 
Lecz gdv się pracuje, to nie 
można skąpić na potrzeby, któ
re w przyszłości wydadzą 
owoce... Zadaniem chłopca nie 

W e c z o r n e »-oTrvwkł Łodzi. 
Miejski: — PyighaUoti. 
Kameralny: — Kokoty, z towarzy

stwa. 
Teatr Popularny: — Romeo I Julja 
Apollo: — Robert I Bertrand. 
Pocz seansów: o eodz. 4. 6. 8 I 10 
Bajka: Strażnicy cnoty (Pat. I Pata-

chon). 
Caslno: — Adiutant cara. 
Czary: — Pancerny dyliżans. 
Pocz seansów: o e.odz 4 fi, 8 1 10 
Corso: — W oblicsu śmierci. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30 
Capitol: — Ramona. 
Grand Kino: — Miłostki aktorki. 
Luna: — Miasto Cudów. 
Ludowy: — Wałka naimletnoścL 
f'ocz. seansów o eodz. 5 I pół po poł 
M. Galeria Sztuki: — Wystawa Brac 

twa <w. Łukasza 
Oświatowy: — Anioł ulicy. 
Pncz seansów: o jodz. 4, 6, 8 1 10 
Mimoza: — Idjota. 
Odeon: — W obliczu śmierci. 
Pncz seansów: o eodz 4 6 8 1 10 
Palące: — Pieniądz, szczęście i Izy. 
Resursa: — Cyrk Royal. 
Splendid: — Kozacy. 
Pocz seansów: 4 30 6.30. 8.15. 10(10 
Spółdzielnia: — Z dymem pożarów. 
Pncz seansów 4 30 <S 30 8.15, 10 00 
Wodewil — Hrabina Paryża. 

Pnczatek sansów o endzlnte 4-eJ. 
Zachęta: — Niewiniątko z przeszło

ścią. 

WINS7H.1EMY: 
Jutro: Piotrowi. 
Wschód słońca 6.38. 
Zachód — 17.01. 
Długość dnia 11.29. 
Przybyło dnia 2.29. 
Tydzień 8. 

powinno być zbieranie pienię
dzy, lecz użycie ich na naby
cie nauki i doświadczenia, któ
rych potrzebuje każdy czło
wiek na klerownlczem stano
wisku I tylko na te cele należy 
oszczędzać. Chłopiec nie powi
nien uczyć sie zbierania pie
niędzy. Natomiast najważniej
szą rzeczą, która powinien 
znać. jest. w jaki sposób wyda
wać pieniądze — najwięcej, ile 
tylko może — na ulepszanie sie 
bie samejro. tego zaś można się 
nauczyć jedynie przez wyda
wanie. Wydawaj nieniadze na 
ulepszenie siebie samego aż 

do 40 roku życia. 
.Iest czas na oszczędzanie, gdy 
będziesz mósrł zarabiać więcej 
niż wydawać!" 

DOKTÓR 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości stawów 1 

zniekształceń kreeosłupa I koflizyn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46 Przvimu!e 

D r . m e d . H . L U B I C Z 
powrócił 

ulica Ceattlnlana 43 tel 41-32 
Soeclallsła chor Ab sknrnvch wene 
rvcznvch I moe/nnłclowvch Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa 
Ola pań od 3 - 5 oddziel poczekalnia 
Przylmuie od e»dz 8-10 I od 5—8. 

od 5 - 7. 

. jJ»<«Ma: zawadzka I. — Admlnl 

Okna odlćĄ^r3*- ^t^tk. U. - TEIA©-

dZ'elmC U> kto zastępca oraz 
S ^ Ł Ł * U * wydawnictwa przyjmują 

? tndzloy l do 2 po południu, 
••NA PRENUMERATY: 

w Łodzi 3 ti 20 gr 
Prowincji 4.50. ta panica 9.50 
Odnoszenie do domu 40 V. 

nadesłane bez oznaczenia 
'tum uwalane sa za bezpłatne. 

»*6w zarówno użytych lak 1 
'nh redakcja nie zwraca 

2 G T g r . 

p o o l e g d a j s z y d 

Konki 
fo ogra. 

dwutyg< 
„Dziecko i 
Niejednokrotni* 
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